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Prenumerata zagraniczna 4 zł. 80 gr. 
A r t y k u ł y nadesłane bez oznaczenia ho­

norar ium uważane aa za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych Jak 1 od­

rzuconych, redakcja nie zwraca. 

I I I Nr. 60 Łodź poniedziałek i marca 1937 r. 

CENY OGŁOSZEŃ: 
Przed tekstem LJ. 1-aza strona 40 gr . 

za w. m - m 1 lam. e t r : 5 ł a m : w tekście 
40 gr., nekrologi 25 gr.. zwycz. 15 gr . 
strona 10 łamów, drobne 12 g r : za w y ­
raz, d la poszukujących pracy 10 gr.. 
najmniejsze ogłoszenie 1.20 gr., d la 
bezrobot. 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowe 

o 50 proc: d ro ie j , ogłoszenia zagranicz­
ne 1 trójkolorowe o 100 p r o c d ro łe j . 
Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 25 zł. 
Ceny ogłoszeń niedzielnych są o 25 proc 

droZaze. 
Za 1 w. mm. w 1 lamie azer. 70 ram. 
(strona 5 łamów) , w wydaniu p rowin ­
cjonalnym 75 gr. Za termin d r u k u 

1 treść ogłoszeń administracja 
nie odpowiada. P . K. O. N r . 602. 880 

Wznowienie konkursu za uważne czytanie. 
Na prośbę Czytelników Redakcja zdecydowała się wznowić od niedzieli 7 marca 

KONKURS za u w a ż n e c z y t a n i e , 
który w swoim czasie cieszył się dużym pewodzeniem. Pomimo ciężkich czasów nagrody pozostają w tej samej wysokości, a 
Mianowicie: 

I nagroda w wysokości zł. 25, 
I I nagroda w wysokości zł* 20, 
III nagroda w wysokości zł. 15 
1 O S i e m nagród PO Z ł . 5. Bliższe szczegóły nastąpią jutro. *~1 

Przedstawiciele polskiego mieszczaństwa w Warszawie. 
Pierwsze zręby organizacji płk. Koca. 
Dziś zostaną wyznaczeni pełnomocnicy nowego obozu. 

WARSZAWA, 1. 3. — Dziś odbędzie 
w Warszawie zapowiedziany zjazd 

działaczy społecznych z miast Rzplitej, 
^Wołany przez prezydenta Warszawy St. 
Starzyńskiego. 

Akt ten zainauguruje przejście Obozu 
Zjednoczenia Narodowego z płaszczyzny 
toklnracyjncj 

na płaszczyznę organizacyjną. 
Tydzień, przegradzający ogłoszenie de-

^ rac j i Adama Koca od dzisiejszego zjaz-
wypełniony był akcesami do Obozu 

'jednoczenia Narodowego. 
Etap ten nie jest jeszcze skończony: 

*byt to krótki czas, by z tak olbrzymiego 
tefenii mogły być już podsumowane wszy­
stkie zgłoszenia. 

• Obecnie nadszedł moment stwierdzenia 
J*k tęn program ma być wcielony w życic, 
w Jakich RAMACH i formach ma działać 
Obóz Zjednoczenia Narodowego. 

Pierwszą odpowiedzią na to pytanie, 
będzie właśnie dzisiejszy zjazd działaczy 
Wiejskich w Warszawie. 

Program zjazdu przewiduje zgromadze­
nie delegatów miast w sali Rady Miejskiej 
Po przemówieniu powitalnym p. prezyden 
ta Starzyńskiego wygłosi mowę płk. Adam 
Koc. Poświęcona ona będzie , zgodnie z 
<*lem zjazdu zagadnieniom organizacyj­
nym. 

K S I Ą Ż Ę W I N D $ O R U 
P B w Monachium. — 

WIEDEŃ 1,3. Książę Kentu w towarzy 
&twie ks. Windsoru opuścił ubiegłej nocy 
Wiedeń, udając się do Monachium. 

Dolar 5.25 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 

dolary po 5.25 i pół, funty angielskie 25.72 
franki szwajcarskie 119.95 (za 100), fran­
ki francuskie 24.49, za liry włoskie płaco­
no 23.50. 

Następnie przedstawiciele kilku naj ­
ważniejszych miast złożą krótkie deklara-
c j * , po czym przedłożona będzie do uchwa 
denia odpowiednia rezolucja. 

Wszyscy obecni złożą następnie na tej 
'rezolucji swe podpisy. Tekst rezolucji zo 
istti przygotowany na pergaminie, będzie 
to bowiem historyczny dokument odzewu 

'mieszczaństwa na hasło Zjednoczenia Na­
rodowego. 

Na zjeździe ustanowieni będą także 
pełnomocnicy Obozu w poszczególnych 
miastach wojewódzkich. 

Zjazdowi, jako manifestacji potrioty-
<cznej miast polskich, nadany będzie cha­
rakter uroczysty. 

Burza śnieżna nad Anglią 
Walia pozbawiona światła. 

LONDYN 1,3. W całej Angli i trwa nadal | świata szereg miejscow<v*.ci i zdezorgani-
fatalna pogoda. Burza śnieżna, która szala i zowała komunikację drogową i kolejową, 
la przez cały dzień wczorajszy, odcięła od | Cała Walia pozbawiona była światła. 

Włoch zastrzeli! żonę adwokata. 
I I L H U M Z L I N C Z O W A N A Z A B Ó J C A . • — 

WISBADEN 1,3. Włoch Dominko Perlnieważ zabójca groził śmiercią Usiłującym 
ti , liczący lat 58 zastrzelił z rewolweru żo |go zatrzymać przechodniom, tłum zlmczo-
nę adwokata wiedeńskiego Goldreicha. Po wał go. 

ooo 

PROJEKT KONFISKATY MAJĄTKÓW 
po małżeństwach bezdzietnych we Włoszech 

RZYM, 1.3. — „Gazetta del Popolo" 
ogłasza artykuł pióra b. ministra finansów, 
dc Stefani, który, wychodząc z założenia, 
że zawarcie związku małżeńskiego oraz 
posiadanie potomstwa jest nakazem mo­
ralnym i obowiązkiem politycznym każde­
go obywatela, domaga się, aby na straży 
obu tych obowiązków ustanowiono sankcje 
karne. Obowiązujące ustawodawstwo fa­
szystowskie jest w tej dziedzinie, zdaniem 
autora, zbyt liberalne. Premie małżeńskie, 
darmowe podróże poślubne i zapomogi dla 
licznych rodzin nie wystarczają. 

PIERWSZA OFIARA PŁYWAJĄCEJ MINY. 

Należy wprowadzić obowiązek małżeń­
stwa i potomstwa. Konsekwencją takiego 
stanu rzeczy mógłby być specjalny poda­
tek spadkowy, stosowany, zależnie od i lo­
ści dzieci, a nawet zupełna konfiskata ma­
jątku, dziedziczonego 

po starych kawalerach, 
lub małżeństwach bezpiodn., ale środki te 
dotyczyłyby pewnej liczby osób zamożnych 
to też autor w konkluzji opowiada się za 
specjalnym podatkiem dochodowym, nakła 
danym na bezżennych lub bezpłodnych. — 
Ponad to autor żąda wprowadzenia spe­
cjalnej legitymacji rodzinnej, która byłaby 
uzupełnieniem legitymacji partyjnej dla o-
bywateli, nie można bowiem — zdaniem 
autora — przyznawać pełni praw tym o-
bywatclom, którzy nie gwarantują dynami­
ki ludnościowej. Zarządzenia te wzmocni­
łyby znacznie rodzinę, która jest związkiem 

I zarówno moralnym i religijnym, jak pol i-
1 tycznym i prawnym. 
| Omówiony artykuł b. min. Stefani wy-
' wołał tu szczególne zainteresowanie ze 
• względu na dzisiejsze posiedzenie wielkiej 
i rady faszystowskiej, która zająć się ma 
m. i. problematem zmniejszających się u-
rodzin we Włoszech. 

Rozbijanie zatoru na 

I 
Onegdaj wojsko rozbiło zator lodowy, któ ry utworzył się w pobliżu wsi Konopnicy. 

Na zdjęciu eksplozja naboju saperskiego. 

Zupełna porażka wojsk rządowych pod Qviedo. 

Madryt drży w posadach... 
Wielka bitwa trwa od północy 

^"gielski statek pasażerski „LIandovery Castle" natknął się podczas podróży z 
/JARZĄ śródziemnego na Atlantyku niedaleko wybrzeży hiszpańskich na pływającą 
m , nę. Eksplozja rozerwała cały bok statku. 150 pasażerów i załogę zdołano uratować 

Nowy cennik chleba. 
ŁÓDŹ, 1 marca. W związku z akcją Ce­

chu Piekarzy o dalsze podwyższenie cen 
pieczywa dowiadujemy się, że władze wo-

jjewódzkie zatwierdziły nowy cennik, we-
I dług którego kilogram chleba pytlowego 
\ kosztować będzie 37 gr zaś bochenek dwu 
] kilowy 75 gr 

Wobec powyższego, mimo, iż według 
opirrii piekarzy i ta nowa cena jest deficyto 

' wa, groźba ewentualnego braku chleba 
przynajmniej na najbliższą met£ została u-

. suniętą. 

LIZBONA, 1.3. — Dziennik „Diario Va 
sco' donosi, że w prowincji Lerida, w Ka­
talonii, w okolicy miejscowości Solsona, 
grupa powstańców schroniła się w okolicz 
ne pokryte lasami góry i od szeregu mie­
sięcy stawia opór wszystkim wysłanym 
przeciw nim ekspedycjom rządowym. Jest 
to druga tego rodzaju wyspa na terytorium 
zajętym przez wojska rządowe. Pierwsza 
znajduje się w prowincji Jaen (Andaluzja) 
w klasztorze Matki Boskiej dc la Cabeza 
gdzie kilkuset uzbrojonych powstańców z 
rodzinami od początku powstania opiera 

Żywność i amunicję dostarczają oblężonym 
samoloty, -

SMUTNA RZECZYWISTOŚĆ. 
SEWILLA, 1.3 — Kardynał Sewilli w 

liście pasterskim potępia w mocnych sło­
wach postępowanie zwolenników rządu w 
Walencji, którzy — jak oświadcza — za­
mordowali w tej prowincji 25 księży, splą 
drowali przeszło 25 kościołów i zniszczyli 
wiele dzieł. 

ŚMIERĆ AMERYKAŃSKIEGO LOTNIKA. 
WALENCJA 1.3. — Donoszą, że lotnik 

amerykański Benleider, który pełnił służ­
bę w wojskach rządowych, znalazł śmierć 
w czasie walki powietrznej w chwili, gdy 
przelatywał nisko nad liniami powstańczy 
mi na froncie Arganda. Trafiony przez 2R 
tylerię przeciwlotniczą aparat jego spadł 
na ziemię na pozycje powstańcze. 

STRASZNY FINAŁ OFENSYWY. 
SALAMANKA, 1.3. — Komunikat urzę 

dowy głównej kwatery powstańczej: Na 
froncie 8 dywizji armii północnej wojska 
czerwone usiłowały ponownie atakować 
na froncie Oviedo, zostały jednak odparte 
z olbrzymimi dla siebie stratami. Utrzyma­
liśmy w całości nasze pozycje. W czasie 
tego ataku na nasze linie, zginęły całe ba­
taliony nieprzyjacielskie. Na froncie ma­
dryckim lekka strzelanina i kanonada na 
wszystkich odcinkach, co nie przyniosło 
żadnych zmian. Na froncie armii południo­
wej kanonada bez znaczenia na wszyst­
kich odcinkach. 

CZY ROSITA DIAZ ŻYJE? 
AVILA, 1.3. — Specjalny korespondent 

Havasa podaje, iż urzędowo zaprzeczają 
wiadomości o straceniu w Sewilli aktorki 
Rosity Diaz. Komunikat stwierdza, że Ro­

siła Diaz odbyła krótką podróż do Portu­
galii, a obecnie przebywa w ValIadoIid,. 
gdzie w czwartek ma wziąć udział w do­
broczynnym przedstawieniu na rzecz żołnie 
rzy. ' . • 

WIELKA BITWA. 
MADRYT, 1.3 — Tuż koło północy 

rozgorzała na froncie madryckim wielka b i ­
twa. Od strzałów armat wielokalibrowych 
trzęsły się szyby we wszystkich gmachach 
położonych w centrum miasta. Słyszano 
też wyraźnie karabiny maszynowe oraz 
strzelaninę, którym towarzyszyły wybu­
chy moździerzy. Walka toczy się prawdo-
póflółonTrtiSI otteitiku TFIIFLSTA uniweT^ytec-* 
kiego i Casa del Campo. Szczegółów na ra 
zie brak. Ciemna i deszczowa noc sprzyja­
ła atakom na bagnety. 

Piękna olbrzymka 

Pretty Bunnie Waters z Hollywood (2 m 
20 cm) otrzymała pierwszą nagrodę za 

klasyczną budowę. 

Ryzykowny wyjazd po pomarańcze 
Udynski kupiec w więzieniu barceloóskim. 

GDYNIA, 1 .3. — Nadeszła tu wiado 
mość, iż jeden z aresztowanych przez wła 
dze rządowe w Hiszpanii polskich kupców 
owocowych, p. Stamm z Gdyni, został 
zwolniony z więzienia w Barcelonie. 

P. Stamm otrzymał od przedsiębior­
ców polskich 40.000 zł za ryzykowny wy 
jazd do Hiszpanii. 

Misja polskiego kupca została uwień­
czona powodjeniem, gdyż przed areszto­

waniem zdołał zakupić transport owoców, 
który nadejdzie do Gdyni w najbliższych 
dniach. 

Równocześnie wróci do Polski i p. 
Stamm, który opuścił już Hiszpanię" i prze 
bywa we Francji. 

O losie 5-ciu innych kupców, którzy 
przebywają w więzieniach Walencji i Bar 
celony — na razie brak wiadomości. 
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Tłum ciekawych 
przed domem Staciwińskich w Sosnowcu 

SOSNOWIEC 1 marca. Wczoraj wieczo 
:em rozeszły się w Sosnowcu pogłoski, | | 
Grzeszolska, w towarzystwie swego brata 
i siostry przybyła do Sosnowca i zamiesz 
kała u swej matki. 

Przed domem Staciwińskich zebrały się 

grupy ciekawych, chcących zobaczyć ko­
bietę, która przez pewien czas była na u-
stach wszystkich. Zamknęła się ona w do 
mu i nie przyjmuje nikogo. Nawet najbliż­
szych znajomych. 

O 

ŚMIERTELNY WYPADEK ŚPIĄCZKI. 
Szewc białostocki t u t sic nie obudził 

B I A Ł Y S T O K , 1.3. O godzinie 9 rano, 
po śniadaniu zasnął w swoim mieszkaniu 
przy ul. Pierackiego 33. Chajęcki Fran­
ciszek (szewc). 

Najbliżsi z jego otoczenia nie mogąc 
go dobudzić odwieźli go do szpitala Św. 
Rocha, gdzie Fajęcki przebywał do 27 lu­
tego do godz. 5 rano. 

Po 7-dniowym pobycie w szpitalu le­

karz stwierdził zgon, podając jako przyczy 
nę zgonu — śpiączkę. 

Jest to w Białymstoku pierwszy od kil 
ku lat wypadek śmierci na tę chorobę. 

Podczas 7-dniowej śpiączki Chajecki 
Franciszek był odżywiany sztucznie, a do 
wodem, że w tym czasie żył, było bicie 
serca, oddech i poruszanie prawą nogą i 
ręką. 

majstrów w Widzewie 
trwa bez zmiany, 

ŁÓDŹ, 1 marca. Strajk majstrów w W i 
dzewskiej Manufakturze trwa w dalszym 
ciągu. 

Majstrowie zostali przez strażaków fa 
brycznych usunięci poza bramy i niewpu-
szczeni na teren fabryczny. 

Tym samym strajk okupacyjny przy­
brał formy strajku normalnego. 

Tkalnia w dalszym ciągu jest nieczyn­
na. 

Jak już donosiliśmy, akcja interwencyj 
na nie dała dotychczas rezultatu. 

Chwilowo nie jest przewidziane od­
bycie jakiejkolwiek konferencji. 

Sądzić należy, że przez usunięcie maj­
strów fabrycznych z terenu fabryki sytua­
cja została zaostrzona i nieustępliwość maj 
strów z winy fabryki została spotęgowa­
na. 

Tarapaty kupca z Łodzi 
na bruku kaliskim* 

KALISZ 1 marca. Tadeusz Wyrzykow­
ski, kupiec z Łodzi, przyjechał do Kalisza 
7 grubo wypchanym portfelem. 

N i dworcu autobusowym w Kaliszu, 
do szukającego samochodu dla przewiezie 
nia towaru zgłosił się Bronisław Skórniak, 
sam. przy pl. 11 Listopada 6, który oświad 
czyi, że jest właścicielem samochodu. 

Celem omówienia tranzakcji, obaj uda 
li się do restauracji obok dworca autobu­
sowego, g,dzie Lardzo obficie uraczyli się 
alkoholem, do tego stopnia, że Wyrzykow 
;-ki był w stanie nieprzytomnym. Po wy-
Irzeźwieniu stwierdził z przerażeniem, że 
Jkrad'.ionJ mu portfel z całą posiadaną go 
'lówką w sumie 840 zł., o czym zameldo­
wał niezwłocznie w policji, która zatrzy­
mała 5kó rniaka. 

Zatrzymany do winy się przyznał i wska 
*ał, że pieniądze dał na przechowanie Sta­
nisławowi Jerzykowi, synowi dozorcy 
przy pl . 11 Listopada 6. 

Pieniądze były schowane na strychu do 
mu pod wyżej wskazanym adresem i przez 
policję odebrane. 

Skórniak i Jerzyk stanęli przed sądem 

Który skazał Skórniaka na 7 mics. więzie-
r ia , Jerzyka na 6 miesięcy więzienia. 

O S T A T N I E CHWILE 
skazanego mordercy 

POZNAŃ 1,3. Jak wiadomo na dzie­
dzińcu więzienia sądu okręgowego w Po­
znaniu wykonano wyrok śmierci na bandy­
cie Białkowskim. 

Białkowski został skazany przez sąd 
okręgowy w Ostrowie na karę śmierci 
przez powieszenie za mord rabunkowy, po 
pełniony .na osobie Gapichów w Krotoszy 
nie oraz na Dorze Malinowskiej w Plesze­

wie. 
Po zawiadomieniu Białkowskiego o ter 

minie egzekucji przeprowadzono go do 
„celi skazańców", gdzie pożegnał się ze 
swoją siostrą, a następnie wyspowiadaj się 
i przyjął Komunię. W chwilę potem odczy 
tano skazańcowi wyrok, po czym wypro-
,w?dzono go na dziedziniec, gdzie nastąpi­
ła egzekucja. 

Woda w Warcie opada!... 
Mimo to niebezpieczeństwo powodzi nie minęło. 

SIERADZ 1 marca. Wody rzeki Warty | bezpieczeństwo minęło gdyż lód na rzece 
tpod Sieradzem w ciągu ostatnich dni opa- jeszcze stoi i z chwilą jego ruszenia mogą 
dły o 38 cm. Nie dowodzi to jednak, że nie | powstać nowe zatory. 

17-letnia desperatka. 
Kronika pogotowia ratunkowego i kradzieży. 

ŁÓDŹ, 1. 3. — Wyrwa Bronisława, zam. T — Przy zbiegu ulic Kilińskiego I Południc-
Pograniczna 13, lat 50, będąc z wizytą u wej został napadnięty |óźwiak Henryk, lat 
zamężnej córki zamieszkałe! przy ul. Prze- 19, Szosa Zgierska 9? i coraniony ostrym na 
jazd 87, została pobita przez zięcia, dozna- rzędziem doznając szercn ran kłutych. Le­
jąc ogólnych obrażeń. Wezwany rel-.arz Po- karz Pogotowia PCK. udzieli! poszkodowa-
gotawia Czerwonego Krzyża po udzieleniu i i.cmu pomocy. 
pomocy pozostawił pokaleczoną na miejscu. I — W bramie przy u'. Żabiej 7, zażyłe w 

— wczoraj p,-z/ zbiegu JIIC Wilińskiej { celu samobójczyn, znacznej ilaści kwasu 
i Grodzieńskie) zostali pobici ojciec Zajdel | solnego 17-letnia Piasecka Danuta. Do nle-
Jan, lat 52 i syn Zajdel Eugeniusz, lat 20, za­
mieszkali w Retklnf. Stare Piaski 14. 

Obaj doznali obrażeń ogólnych, zwłaszcza 
pc.tłuczeń głowy. 

Poszkodowanym udzielił pomocy lekarz 
P i? ".owia P ;< 
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CIEPŁE P O D M U C H * 
Stan pogody w Łodz i . 

% ŁÓDŹ, 1. 3. — Dziś o godz. 9-ej rano 
temperatura wynosiła 6 stopni powyżej zera. 
W ciągu nocy ubiegłej najniższa ciepłota wy 
nosiła plus 4 stopnie. 

Ciśnienie barometryczne spadło do 740 
milimetrów. Spodziewane są opady de­
szczowe. 

Wiatry z kierunków południowych. 

przytomnej wczwar.y został lekarz Pogoto­
wia C/erwonego Krzyża, który denatkę w 
stanie b. ciężkim przewiózł do szpitala w 
Radogoszczu. Bli^s/e pcrsmalia, ink lównież. 
i p',wód zamachu samobójczego nie ustalo­
ne Z listu jaki zna'c:iono przy Jciatce 
wr.ioskować można, :e zamieszkuje ona p'zy 
ul. Szopena 4, albo też A Listopada SC. 

Większa kradzież 
Al. K O Ś C I U S Z K I w 

ŁÓDŹ, 1.3. — Do mieszkania Lewity Jó­
zefa zamieszkałego przy Al. Kościuszki 27, 
zakradli się nieznani złoczyńcy i ogołocili 
mieszkanie z wartościowych rzeczy. Poszko­
dowany oblicza straty na 3 tys. złotych. Po­
licja prowadzi dochodzenie. 

ZYCIE ZGIERZA 
Uroczysta Akademia Morska 

Za treść ogłoszeń 
redakcla nie odpowiada Dr ŁAGUNOWSKI 

specjalista chorób wenerycznych , seksua lnych 
i skó rnych . 

(Gabinet Roentgeno -św at ło leczn^czyi 
P i o t r k o w s k a 7 0 , tel. 181-83. 

Od 8—10, 1—2 80 i od 8—9 w. w sw. 10—1 

Dr med, 

G U S T A W K O H N 
Specjalista akuszer-ginekolog 

d l a t e r m j a 

ul. Piłsudskiego 51, tel . 1 7 0 - 0 3 . 

przyjmuje od 8—10 i od 4—8 w. 
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Dr med. 

H. K L A C Z K Ó W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o o i e c e 

Pio t rkowska 99, 
te l . 2 1 3 - 6 6 . 

przyim. cor l z . o d 10 -li o d 5—8 p o p o ł 

L E K A R Z - D E I T Y S T A 
S W A T N I C K A 

ul. Naoid rkcwskiego 65, tel 172-33 
(Róg Lubelskiej), front 1 piętro, 

przyjmuje od g. 9 do 1 w poł. i od 3—8 w. 

Dr med. 

H. K L A C Z K Ó W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o o i e c e 

Pio t rkowska 99, 
te l . 2 1 3 - 6 6 . 

przyim. cor l z . o d 10 -li o d 5—8 p o p o ł 

L E K A R Z - D E I T Y S T A 
S W A T N I C K A 

ul. Naoid rkcwskiego 65, tel 172-33 
(Róg Lubelskiej), front 1 piętro, 

przyjmuje od g. 9 do 1 w poł. i od 3—8 w. 
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C I T R O D J K R M A 

Wyrób firmy H U G O G U T T E L 
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Rzgowska B7, 11-go Listopada 74 L E C Z N I C A 
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chotlzącjcn . — i i od — i 1 pół 

P r z e z noc — d e l i k a t n e r ę c e 
xa pomocą prawdziwego ekstraktu 

C I T R O D J K R M A 

Wyrób firmy H U G O G U T T E L 
Piotrkowska 145, Napiórkowskiego 85 
Rzgowska B7, 11-go Listopada 74 L E C Z N I C A 

CHORÓB OCZU 
z e a t a i e m i ł ó ż k a m i 

D O K T O R A 

D O N C H I N A 
uL P i o t r k o w s k a N r 90 

t e l . 2 2 1 - 7 2 . 
r i r i n i i - (|f chorTch wymaganych pn.ftt 
• la l i w lecznicy (operacje etc.i a także prz> 

chotlzącjcn . — i i od — i 1 pół 

PRYWATNE kursy kroju, szycia modelo­
wania i robót ręcznych Marii Putowej 
Łódź, Piotrkowska 103, parter. Kancelaria 
przyjmuje codziennie zapisy na wszystkie 
działy. Po ukończeniu świadectwa. Czesne 
zniżone. 

ZABŁĄKANY pies wilk do odebrania 
Zwrot kosztów Kołowa 11 m. \-

Wczoraj o godz. 16 w sali Gimnazjum 
Państwowego w obecności około 250 osób 
odbyła się uroczysta akademia, poświęco­
na zagadnieniom morskim. 

Uroczystość rozpoczęto odegraniem 
hymnu narodowego przez orkiestrę PSH., 
poczem uczennica tej szkoły p. Dudkówna 
wygłosiła wiersz o morzu — Dębickiego. 

Następnie w dłuższym przemówieniu 
dyr. Cezak, prezes miejscowego oddziału 
LMK. scharakteryzował ogrom wysiłku, 
którego kosztem powstała Gdynia. Prele­
gent skreślił historię rozwoju naszego por­
tu, podkreślając wybitne zasługi ministra 
Kwiatkowskiego, położone przy budo­
wie portu gdyńskiego, obecnie największe­
go portu bałtyckiego. Druga część swego 
przemówienia prelegent poświęcił pamię­
ci tragicznie zmarłego wielkiego pioniera 
spraw morskich, prezesa LMK. ś. p. gene­
rała G. Orllcz-Dreszera. 

Następnie własny wiersz o morzu wy­
głosił p K. Zieliński, absolwent PSH. w 
Zgierzu. Za wiersz nagrodzony został rzę­
sistymi oklaskami. 

Następnie męski chór T-wa Śpiew. 
„Lutnia" pod kierownictwem artystycznym 
p. AAillera odśpiewał kilka pieśni a między 
innymi i „Fl isaków", nagrodzonych huczny 
mi oklaskami. Akademię zakończyły popi­
sy orkiestry dętej Państw. Szkoły Handlo­
wej, która pod kierownictwem p. Fr. Gu­
sta wykonała kilka utworów. 

W akademii udział wzięły liczne dele 
gacje organizacji historycznych, b. wojsko 
wych i organizacyj społecznych tudzież 
przedstawiciel władz miejscowych. 

PRACOWNICY ZARZĄDU MIEISKIEGO 
W OBOZIE PŁK. KOCA. 

W piątek odbyło sie z inicjatywy Związ­
ku Pracowników Miejskich pod przewodni 
ctwem prezesa p. Stefana Jagodzińskiego 
zebranie. 

Po odczytaniu przez przewodniczącego 
deklaracji ideowo politycznej i zreferowa­
niu szczegółowvm sprawy przez referenta 
Wydziału Opieki Społecznej R. Scwerynia-
ka zebrani jednogłośnie uchwalili './oto-
wość przystąpienia do nowotworz.ncego 
się obozu. D O płk. Koca wysłano depeszę. 

Dr E. E K K E R T 
c h o r o b y w e n e r y c z n e i s k ó r n e 

przeprowadz i ł sie na n i . 

P i e r a c k i e g o 6" (Ewangelicka) 

przy jmu je od 12.30 — 1.80 ł 5 - 8 wieczór 

D o h t ó r 

J. S O Ł O W I E J C Z Y K 
choroby weneryczne i skórne 

ul. Piotrkowska 99 — Tel. 144-92. 
od 2 — 3, 5 — 6 i 8—9 wiecz. Dr H E N R Y K O W S K I 

S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , 
s k ó r n y c h i s e k s u a l n y c h 

przeprowadził się na ul. TRAUGUTTA 9, 
f r o n t I p i ę t r o , t e l . 2 6 2 - 9 8 . 

od . — ł l r a a o oa 4—• wlaaa. w a l . d i i o l . twl«jta 
i a d 9 - I ł So, po pa l . 

Doktór L. BERMAN 
P O W R Ó C I Ł 

' D o c i a l l s t e c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 
• k o r n y c h 1 r e k s u a l n y c h 

Cegi f ln lana 15 
te le fon 149-07 

od 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 
niedz ' św ię ta od 9 — 1 . w po ł 

Dr med. 

E. W O Ł K O W Y S K I 
S p e c c h o r . w e n e r y c z n y c h , s e k s u a l n y c h 

i m o c z o p ł c i o w y c h . 

Cegielniana 11, tei. 238-02 
" r i y | m n | c o d gada. 8 — l i , od 4—* w a l a d s l a l * 

t . w i a t a od gada ł — ł . 

Dr med. T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycz.iych. 

skórnych, moczoplciowych. 
Z A W A D Z K A O , telefon 234-12 
PRZYJMUJE od 8 — l i r . —4 i od 6—8 w 
<v niedziele i święta od ii—1 w południe. 

Lecznica „ O M E G A " 
G ł ó w n a 9. telefon 142-42. 

przyjmują, lekarze we wszys tk i ch specjalnościach 
t a b ' n e t D e n t y s t y c z n y 

V n a H z v l e k a r s k i e , z a a t r z y k l R e n t o / e -
l a m p a k w a r c o w a , d i a t e r m i a i t . d . 

P O R A D A 3 a l . 

Dr ned. 

H. R O Z A N E R 
S p e j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , s k ó r ­

n y c h i s e k s u a l n y c h . 

Narutowicza 9, fr. II piętro 
Tel. 128-98 p rzy jmu je od 9—1 i od 5—9 w lec 

Poradnia Wenerologiczna 
P i o t r k o w s k a 45 , tel. 147-44 

L e c z . chor . w e n e r y c z n y c h , s k ó r n y c H 
i a e k a u a l n y c b . 

\ ob ie t y i dzieci p rzy jm . k o b i e t a - I e k a n 
czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
P O R A D A 3 Z Ł . 

ZDARZENIA I WYPADKI. 
(—) Marsznłek Bono wyzwał na pojedy­

nek ministra k.,.unii Lessonę, za krytykę, je­
go dowództwa w Abisynii. Musjolini usiłuje 
zażegnać zatarg przez wyznaczenie sądu ho 
norowego. 

(—) Stosownie do wiadomości z Amery­
ki i z centrali astronomicznej europejskiej w 
Kopenhadze nową kometę odkrytą 27 lutego 
r. b. w Krakowie nazwano już kometą Wi l ­
ka, gdyż wcześniej znikąd o niej nie donie­
siono. W ten sposób uznane zostało zaró­
wno samo odkrycie jak i jego wyłączneść. 

Istnienie komety potwierdzone zostało 
przez niedzielne jej spostrzeżenie. 

(—) Wincenty Rzymowski ustąpił z Pol­
skiej Akademii Literatury w związku ze zna­
nymi zarzutami o popełnienie plagiatu. 

(—) Prezydent senatu gdańskiego Grei-
ser w drodze "powrotnej z Białowieży zatrzy 
mał się kilka godzin w Warszawie i odwie­
dził wiceministra spraw zagr. Szembeka-. 

(—) W Warszawie odbyło się zebranie 
zarządu stołecznego Federacji PZOO. w spra 
wie akcesu do deklaracji ideowe] p ł k . Koca 
po c- ym odbył sie pochód do siedziby Mar­
szałka Rydsa-śmiegłego, gdzie delegacja 
wpisała się do księgi audiencjonalnej. 

(—) Wczoraj do sekretariatu płk. Koca wpłynę­
ło znowu kilkaset zgłoszeń z terenu całej Polski. 

(—)' W Warszawie doszło do awantur podczas 
wiecu nowopowstającego Stronnictwa Demokratycz­
nego, w którym m a j | ale zgrupować elementy ra­
dykalne. 

(—) Wczoraj po południu w restauracji Sobie­
raja na Zarzewie zastrzelony został Jan Wi lczyński , 
włnścieiel domu przy u l . Napiórkowskiego 160, W 
czasie k łó tn i r. jednym ze współbiesiadników. N ie -
mirowski , traf iony w serce, zmarł po k i l k u minu­
tach. Zabójcę, niejakiego Bronisława Płoazaja, a. 
resztowono i odstawiono do więzienia. 

(—) Wrzoraj w sali Związku Rzemieślników 
Chrześcijan (Ki l ińskiego 123) odbył się z inicjatywy 
sekcji rzeźniczo . wędliniarskiej tegoż Związku wo­
jewódzki zjazd chrześcijańskiego rzemiosła rzeźni-
czego. 

W zjeździe wzięło udział około 2.'>0 przedstawi­
cieli z poszczególnych ośrodków województwa lotra-
k i rgo. Przewodniczył p. Pawłowski, sekretarzował 
p. A . I ni-o n i -k i . 

Zjazd i. h« d i i m. 1. domagaj się: 
s) stopniowego obniżenia kontyngentów na u . 

bój rytualny, az do faktyrznych potrzeb ludnolc i 
żydowskiej, 

b) wprowadzenie obowiązku trybowania mlę«« 
z części zadnich i . to na terenie rzeźni, 

e) roztoczenia .ciułaj kontro l i nad stemplowa-
niem mięsa s uboju rytualnego, 

''• ł l ) >ro»toeirenłs- łelsłej .Jwirurnłlrleealrngehtów. po­
szczególnych, rzeżników / } d o w ^ l p r ^ . / , 

e) stałej' kont ro l i nad jatk'im'i t mięsem, po.ebo-
•i'-!> ' i" z uboju rytualnego, celem uniemożliwienia 
hurtowej odsprzedaży mięsa z części zadnich. 

W loka lu ZZZ, odbyło ale posiedzenie między 
zw iązkowe j k o m i s j i z udz ia łem przedstawic ie l i 
p ięciu o rgan izacy j p racown ików p rzemys łu bu 
dowlanego. 

Usta lono nowy p r o j e k t u m o w y , k t ó r y PRZE 
w i d u j e podwyższone płace, a mianowic ie PIACA 
za godzinę d la czeladnika mura rsk iego i ciesiel 
sk iego, k t ó r a w u b i e g ł y m r o k u wynos i ł a — 1,12 
obecnie wed ług p r o j e k t u k o m i s j i m iędzyzwiąz 
k o w e j podwyższona została do 1.35 zł. 

Płace pozostałych ka tego r i i w iden tycznym 
stosunku zostały podwyższone równ ież . 

(—) W c z o r a j w sali k i na „P r zedw iośn ie " 
p r zy u l icy Żeromskiego 74, odby ło się dorocz­
ne wa lne zgromadzenie oddz ia łu łódzkiego Z w . 
M a j s t r ó w Fabrycznych R.P. pod przewodn i ­
c twem p. Adamsk iego. Udz ia ł w zgromadzen iu 
wzię ło 1.250 osób. 

Po obradach dokonano w y b o r u nowego Za­
rządu, do k tó rego weszl i pp . : Sienkiewicz, Czer 
n i k , Dz ikowsk i , Wagner , M a j , Fuks,* Borny A -
damczyk, Rzejak, F inkas i Cichocki 

w rękach polieff. 
Ł Ó D Ź , 1 marca. — Wczorajszej nocy 

w wyniku poszukiwań władze policyjne 
schwytały drugiego sprawcę zabójstwa 
Stefana Ratajczyka, dokonanego przed k i l 
ku dniami, mianowicie Bronisława Wofnia 
ka. Jak wiadomo jeden z zabójców, ' K. 
Krzemiński został schwytany już poprze­
dnio. 

Tylko zł. 2,50 gr. 
miesięcznie 

kosztuje abonament „ECHA" 
z odnoszeniem do d o m u 
i 
Prenumeratę, zamawiać można od każdego 

dnia miesiąca. 
Adres: 

.48 

L E C Z N I C A 
P I O T R K O W S K A 2 9 4 , t e l . 122-89 (przy przyst 
t r amw Pab jan i ck i ch 2 r a z y d z i e n n i e p r z y j 
m u j ą l e k a r z e w s z y s t k i c h s p e c j a l n o ś c i 
( i ab lae t dent. W i z y t y na mieście. Wsze lk ie za 
ii«gi ana l i zy . O twar ta o i 11-ei r. do 'ł-oi w r 

Porada 3 złote. 

Żwirki 2 (Karola) 
Piotrkowska 11 

tel. 182 102-2f 
Przy odbiorze w administracji 2wlrk i I 
(Karola) lob Piotrkowska 11 prenumerata 

wyaosi ty lko 2 zł. 10 gr. 

ZAGINĄŁ pies buldog maści żółtej z "mo­
siężną obrożą. Zgłosić Przejazd 71 w Han 
diu win i wódek za wynagrodzeniem. 
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Istanbul, w marcu. 
Jest na terenie państwa tureckiego na 

brzegach Małej Azji , wśród gór zabłąka­
ła niewielka, a dostatnia osada polska, roz 
l*głymi przestrzeniami od Macierzy odcią­
gną, a żywą, gorącą miłością Ojczyzny z 
nią związana. 

— Imię j e j— Adampol i stuletnie są jej 
dzieje. W r. 1835-ym założona została 
Przez ks. Adama Czartoryskiego, w odległo 
*ci kilkudziesięciu kilometrów od Konstan 
tyiiopola, na gruntach zakupionych w jego 
•mieniu pizez pisarza i poetę M. Czajków 
skiego, zw.inego Sadyk paszą, za sumę 
•100,000 franków. 

Ks. Adam Czartoryski, w r. 1832-im, 
po upadku powstania listopadowego 0-
siadłszy we Francji, tworzył w państwach 
Europy "(we Francji, Angli i , na Bałkanach) 
ośrodki polskie, z myślą ciągłego zwraca­
na uwagi Europy na sprawę polską; w Kon 
•tantynopolu (dzisiejszym Istanbule) zało 
tył on również tzw. „Wschodnią agencję 
polityczną" i zakupił ziemie, które od jego 
'mienia otrzymały nazwę Adampol, celem 
'ałożenia na nich polskiej kolonii. Ziemie 
le zasiedlone zostały przez polskich emi 
grantów politycznych po upadku powstań 
dzisiaj zamieszkuje Adampol 

czterdzieści kilka rodzin 
sejmujących około 170 osób. 

Adampolanie trudnią się obecnie rolni 
ttwem, uprawą v/arzyw i prowadzenem go 
*podarstw mlecznych, a ich wyroby mle­
czarskie jak masło, różnorodne sery znane 
H i poszukiwane w Konstantynopolu, jako 
Produkty pierwszorzędnej jakości. Adam­
pol cieszy się również dobrą sławą wśród 
inteligencji tureokiej, jako wieś czy6ta, do 
hze zagospodarowana, uczciwa, pięknie 
Położona w zdrowej górskiej okolicy i jest 
"Waźany 

za letnisko Konstantynopola, 
Ho elity towarzyskiej, która wyjeżdża do 
^ampola na letnie wywczasy, niezrażona 

flaWet trudnym, niewygodnym dojazdem. 
Władze tureckie niechętnie patrzą na 

"obrobyt i rozwój osady polskiej, jest dla 
"ich solą w oku piękna, bogata wieś pol-
•Ira, tak bardzo wybijająca się swymi walo 
'ami pośród zaniedbanych, brudnych wsi 
Greckich, w których żaden mieszkaniec 
'stanbula nie spędziłby ani dnia swego 
"donu. 

Swobodny rozwój gospodarczy Adam- • 
pola i jego rozrost utrudniają i uniemożli | 

wiają władze tureckie; w ubiegłym roku 
sprzeciwiły się one zakupowi graniczącej 
z Adampolem ziemi, choć sprzedaż jej by­
ła ogłoszona, publicznie, a Polacy zapła­
cić chcieli żądaną sumę. Nie pomogła 
wówczas nawet interwencja Konsulatu Pol 
skiego, broniącego interesów polskich osa­
dników. 

Z latami ucisk się zwiększa; zamknięto 
już polską szkołę w Adampolu, a ostatnio 
proboszcz adampolski otrzymał zakaz sta 
łego zamieszkiwania w swej parafii. W o l ­
no mu jedynie dwa dni w tygodniu przeby 
wać w Adampolu, resztę tygodnia spędzać 
musi w Konstantynopolu, jeżeli zaś zatrzy 
many potrzebami i pracami parafialnymi 
dłużej pozostaje w osadzie, zjawia się nie 
/włócznie, jako groźne memento półksięży 
cowy policjant i przypomina księdzu o ko 
nieczności powrotu do miasta. Zważywszy 
Hrudności dojazdu do Adampola (2-godzin 
na podróż statkiem i 3-godz. wózkiem, 
lwąską górską, wywrotną drogą), łatwo 0-
cenić należycie uciążliwość tego krzywdzą 
cego rozporządzenia. 

Polską „wysepką", na której roz-
ibi zmiewa tak czysty, nieskażony język pol 
iski, że w niejednym zakątku Rzpłitej za 
wzór mógłby służyć, zastanawia, przejmu 
je do głębi, wzrusza ta polska mowa, barw 
na, żywa, o najczystszych brzmieniach, 
tradycja pokoleniom przekazywana, roz­
brzmiewająca na brzegach Małej Azji do 
nośnie, radośnie— takim jest Adampol. 

Strzegą jej i ducha narodowego adam-
ipolanie na wszystkich frontach. Kościółek 
swój zdobią, skromny, kamienny pomnik 
(Mickiewicza wznieśli w pobliżu kościoła, 
zawierają małżeństwa tylko między sobą, 
a cudzoziemek— mimo braku dziewcząt w 
Adampolu— nie wprowadzają do swojej 
małej, ale głębokim patriotyzmem silnej 
społeczności. Kochają własną wieś i nie 
szczędzą dla niej pracy, dlatego też dos/a 
tek w niej mieszka i porządek. 

Przed dużymi, często paroizbowymi da 
mami dzięki ciepłemu klimatowi klomby 
barwnych kwiatów, altany z malowanych 
kratek, rozkwitłe pękami pnących się róż; 
ganki na typowych dla polskiego dworku 
(kolumienkach z rzeźbionymi napisami: 
„Szczęść Boże". 

Za domami sady, ogrody barwne, ma­
lownicze, łagodne rozłożone na górskich 
koczach. 

W izbach pokojach raczej, obszernych, 

schludnych, jasnych, dostatnio umeblowa­
nych— obrazki i ołtarzyki Matki Boskiej 
Częstochowskiej i Ostrobramskiej oraz fo 
itografie, reprodukcje: Adama Mickiewicza 
i Marszałka Piłsudskiego. 

Pracują i marzą o własnym rodzinnym 
kraju— oto słowa, treść życia Adarnpolan 
zawierające. 

Dzień każdy szarej, zwyczajnej ich pra 
cy przetkany jest myślą o dalekiej Polsce, 
a najgorętszym życzeniem, celem życia 
wszystkiego jest podróż, pielgrzymka do 
polsk :ej ziemi, spęczenie kilku dni choćby 
we własnej, żywej wolnej Ojczyźnie. 

Jednak wieści i słów o współczesnej 
dzisiejszej Polsce w Adampolu brak; czaso 
pisma docierają tam tylko od czasu do cza 
su, biblioteica adampolska skromna, zde­
kompletowana, nieuzupełniana od wielu lat 
bogatym dorobkiem współczesnej literatu 
ry. Ostatnio bibliotekę w Adampolu uzup'ł 
'r.ił gwiazdkovvy podarek, złożony ze s'u 
książek doho-^wych i kompletów czaso­
pism, wysłany przez Stowarzyszenie „Ro 
dżina Wojskowa", które roztoczyło opiekę 
-nad Adainpoltm. 

Radosną największą, świętem dla Adam 
polan są zawsze odwiedziny rodaków z 
(Ojczyzny. Przynoszą im one to, co dla nich 
inajcienniejsze: tchnienie rodzinnego kraju, 
i y w e słowo o Polsce, braterski uścisk dło­
ni. 

Odwiedziny w Adampolu — to mocne, 
r.iezapomnlane przeżycie i dla mieszkań­
ców ws i— i dla odwiedzających. 

M. I. Gadomska. 

Dyktator na walce kogutow. 

Jak wszyscy Kubańczycy jest płk. Battista, dyktator Kuby, zapalonym amatorem wal­
ki kogutów. Na zdjęciu: Płk. Battista (zupełnie na prawo) obok byłego prezydenta 

Mendieta (w białej koszuli). 

Wolne państwo filipińskie B B 

p o s i a d a w ł a s n ą a r m i ę . 
Niedawno odbyło się w Manilla stolicy 

Filipin uroczyste zaprzysiężenie nowych 
rekrutów zaciągniętych do armii f i l ip iń­
skiej, liczącej obecnie 7048 dobrze wyćwi ­
czonych żołnierzy i 439 oficerów. W naj­
bliższej przyszłości przewiduje się wcielę 
nie do armii 10,000 policjantów,' którzy ja 
ko formacja pełnić będą nadal służbę pol i ­
cyjną, w ramach całkowicie zmilitaryzowa 

PUMY MALTRETUJĄ SWE ŻONY 
ale odejść im od siebie n i e pozwolą. 

W kolonii górniczej „Cite des Negres'' 
koło Bethune rozegrał się krwawy dramat. 
(Smutnym bohaterem tego dramatu był 49 
lietni górnik Ursmar Salingue. Salingue od 
znaczał się nałogowym pociągiem do kieii 
szka. Jak to się w takich razach zwykle 
Idzieje, pijak był bardzo złym mężem i do 
ikuczał swej żonie, z którą obchodził się 
wprost brutalnie. Uprzykrzywszy sobie 
życie z pijakiem pani Salingue odeszła od 
niego i zamieszkała wraz ze swym synem z 
pierwszego małżeństwa. Pijak odgrażał się 

kilkakrotnie, że zabije ją, jeśli do niego nic 
'powróci. Onegdaj Saiingue chciał wykonać 
swą groźbę i zjawił się w mieszkaniu ko­
biety z nożem w ręku. Na krzyk napadnie 
ie\ nadbiegło dwóch sąsiadów, których n i 
ipastnik zranił, poczem rzucił się na swego 
pasierba, który również stanął w obronie 
matki. Cios jednak padł w próżnię, gdy*, 
'młodzieniec zdołał uskoczyć w bok. Znie­
chęcony nierówną walką pijak zbiegł, lecz 
wkrótce został aresztowany pod zarzutem 
^siłowania morderstwa. 

o t f b — 

nej służby bezpieczeństwa wewnętrzne­
go. Służba wojskowa w 1 Filipinach zorga­
nizowana została na wzór szwajcarski. Do 
14 lipca 1946 r., daty prekluzyjnej, po uply 
wie której Fil ipiny osiągną całkowitą nieza 
le^ność armia fil ipińska łącznie z rezerwa 
mi wynosić ma około 500,000 żołnierzy i 
oficerów. Szefem sztabu nowej armii jest 
generał major Dougles M c Arthur, do nie 
dawna oficer sztabu armii amerykańskiej. 
Wyszkolenie armii filipińskiej odbywa się 

na wzór amerykański. 

Organizacja nowej armii natrafiła na po 
wne przeszkody ze strony pacyfistów f i l i 
pińskich, którzy cieszą się poparciem nie­
których kół amerykańskich, patrzących nis 
chętnie na usamodzielnianie się Filipin. 

POD JARZMEM PRZYSIEG 
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STRSESZCZEN1E POCZĄTKU. 

. Lotnik Kmita porzucił swoja narzeczoną 
Jalarkę Ewę Niemecką w przeddzień ślubu. 
Rażona Ewa powróciła do kraju i oddala się 
'?tuce. Po kilku latach spotkała w Warszawie 
rjęspodziewanie byłego narzeczonego. Uteie-
*'a przed nim najpierw do kuzynki Orskiej, 
i Potem na Wołyń do majątku Medwedówka 
Jo swej kuzynki Eli. Kmita'szukał jej niezmor 
Jowanie przy pomocy swego przviaciela puł­
kownika Szegedy. Z Medwedów!:i Ewa wy­
pchała nad polskie morze, •.•dzie zamieszkała 
' swe j przyjaciółki. Tu spotkała Kmitę i da­
r ł a miłość powróciła. Depesza Andrzeja, me-
|* Eli, wezwała ją nagle do Mcdwedówki. 
•'a miała zapalenie płuc ; przed śmiercią wy­
mogła na Ewie i Andrzeju przysięgę, że po­
kora się po jej śmierci. Po powrocie nad mo-
:?« Ewa zakomunikowała o przysiędze Kmi-

który starał się Ewie wyperswadować 
',°siird takiej przysięgi. Ewa jednak uważała 
Jg za związana tym przyrzeczeniem. Kmita z 
spaczy zaczął znowu pić : grać nic tracąc 
'uzici zdobycia Ewy. 

Magda przecząco poruszyła głową. 
— Dziękuję ci, kochanie, ale może u-

4 mi się pewna kombinacja: proponowa 
1 , 0 mi niedawno nocne występy w ske-
c*ac h 

w „Białej Myszy" — odmówiłam, 
W J * ni enawidzę tego rodzaju sztuki, ale 
l ^ o pójdę, a gdy podpiszę kontrakt da-
^ mi zaliczkę. - * 

_ —- Nie rób tego, przemęczysz się, pa-
^'Ctaj o swojej premierze. 

•— O co do tego nie ma obawy, gdy 
c h o d z i potrzeba „zebrania się do kupy" 
^ f w y moje są jak postronki. Czyż zle 

l s i a j grałam? 
Przeciwnie, lepiej niż kiedykolwiek 

A widzisz. Zresztą już mi znacznie 

lżej na duszy, gdy mogłam z tobą podzie 
lić się moim zwartwicniem. Gdybym ty l ­
ko mogła ulżyć jego cierpieniom — doda 
la ze smutkiem. 

Weszły do mieszkania. 
— Wiewiórko, czarna kawa jest? — 

pytała już od progu Magda. 

— Jest proszę pani i to bardzo gorą­
ca. 

Mieszając łyżeczką cukier w filiżance, 
Ewa z podziwem myślała o tym jak Ma­
gda jest silną, a jednocześnie, jak zupeł­
nie inną niż ona; potrzebuje jej obecności 
by móc podzielić się tym co przeżywa, co 
boli. A może i ona również doznałaby ul­
gi uchylając rąbek swej duszy przed Ma­
gdą? 

I nagle ogarnęło ją pragnienie uczynię 
nia tego teraz natychmiast. 

— Ty pewnie bardzo się dziwisz, wi 
dząc mnie taką leniwą, taką niezdolną do 
żadnej pracy od dwóch miesięcy? 

— Nie, przecież każdy człowiek ina­
czej reaguje na cierpienie, tylko ja cier­
pieć w bezczynności i w bezruchu nie po 
trafiłabym, to chyba kwestia nerwów. 

— Magdo — zapytała nieśmiało — ty 
wiesz dlaczego rozstaliśmy się z Bobem? 

Magda skinęła głową. 

— Szegedy powtórzył mi to, co mu 
Kmita powiedział. 

— Czy mnie rozumiesz? 
— Nie, Ewo, postokroć nie! — wyr­

wał jej się gorący okrzyk. 
— Gdyby Ela żyła, to co innego, ale 

jakże ja mogę złamać słowo dane komuś 
bardzo drogiemu, kto dziś już nie żyje, a 
komu zależało tak bardzo na mojej przy­
siędze przed śmiercią? Ji 

— Gdyby Ela żyła nie brałaby od cie 
bie słowa, gdyż zanadto kochała swego 
Andrzeja. 

— Może jesteś lepszą ode mnie, Ewo, 
ale ja ukochanego mężczyzny dla nikogo 
i dla niczegobym nie poświęciła, przeciw 
nie wszystko i wszystkich zdolna byłabym 
podeptać, byle zdobyć szczęście z uko­
chanym. 

Ewa słuchała z głową spuszczoną. 
— Przy tym — ciągnęła AAagO — 

miałaś obowiązek otoczenia Kmity najczul 
szą opieką, by nie zmarnował się.' 

Ewa zmarszczyła brwi. 
— Nie — zaprzeczyła żywo — do te­

go to chyba nie nadawałam się; nigdy-
bym nie potrafiła odgrywać roli matki o-
pickunki w stosunku do męża. Mężczyzna 
musi być s ihy. 

— Magda z uśmiechem kręciła gło 
wą. 

— Och, jak my inaczej pojmujemy mi 
łość! Kto to wie zresztą może ty jeszcze 
prawdziwej miłości na swej drodze nie 
spotkałaś? 

— To dlaczego tak bardzo cierpiała 
bym teraz? — mówiła Ewa — dlaczego 
— dodała ciszej z niechęcią wprost my­
ślę chwilami o Eli? 

— Ach, Magdo, to wszystko boli, bo­
li głowa jej opadła na splecione na 
stole dłonie. 

ROZDZIAŁ XVI . 

Magda podeszła do niej i wziąwszy ją 
delikatnie w ramiona, kołysała ostrożnie 
jak dziecko. 

— Jeżeli decyzja twoja jest naprawdę 
nieodwołalną, musisz kochanie, zapano­
wać na sobą, otrząsnąć się z tego, parnie 
taj, że jako artystka jesteś powołana do 
spełniania pewnego zadania i nie wolno 
ci marnować takiego bezcennego daru, 
jak talent, którym cię Bóg obdarzył.... | 

Konieczność stykania się z nairozmait 
szymi ludźmi i wypływająca stąd różno­
rodność wrażeń sprawiły, że Ewa w mie 
ście żyła pełnią nieznanego jej dotąd ży­
cia. 

Miało to tę dobrą stronę, że ból jej je 
śli i trwał, to chwilami usypiał jak ped 
wpływem narkotyku. 

Z czasem postarała się chaofyczność 
dni uporządkować; dzień podzieliła „na 
kratki" , z których każda była szczelnie wy 
pełniona. 

Przez całe rano, najczęściej do połud­
nia przebywała w pracowni, czas od obia 
du do szóstej poświęcała, jak zwykle by 
la wyrażać się „kolegom", a dopiero po­
tem pozwalała przypadkowi decydować o 
sposobie spędzenia reszty wieczoru. 

Chociaż nigdy nie pracowała jeszcze 
nad rzeźbami większych rozmiarów, obe 
cnie postanowiwszy wykonać pomnik Eli 
z marmuru, nie przyjmowała żadnych za­
mówień. 

Robota szła jej dość opornie, ale z bry 
ly marmuru zaczynała już Wyłaniać sję po 
stać kobieca. Pomysł był bardzo prosty: 
kobieta, której zamierzała nadać rysy Eli 
ze złożonymi modlitewnie rękoma zapa­
trzona w niebo. 

Pracą tą Ewa w głębi ducha pragnę 
la odkupić chwile buntu i mimowolnego 
żalu do zmarfe], jaki niekiedy budził się 
w jej sercu. 

Któregoś dnia, pod koniec zimy za­
mierzała już zejść na dół,, gdyż pora obia 
dowa zbliżała się. Zatrzymała się tylko 
by ostatni raz jeszcze krytycznie przyj­
rzeć -się swej rzeźbie, gdy zapukano do 
drzwi. 

Do pracowni wszedł Gierzyński, mło­
dy malarz, którego obraz, wystawiony na 
ulicy, kupiia jesien?ą i z którym teraz czę 
sto spotykała się. 

Przywitawszy się, przez parę minut 
przygląda! się w milczeniu rzeźbie, potem 

okrążył ją, wreszcie przechyliwszy gło­
wę stanął z boku i nie spuszczając z niej 
wzroku odezwał się: 

— Pani rzeźba izyje, ileż wyrazu w tej 
twaray! 

— Ależ to przecież jeszcze w stanie 
bryłowatości kompletnej. 

— To nic, ja już widzę. Przepraszam, 
— przeszedł na inny temat — że wtargną 
łem tak bez pozwolenia do pracowni, ale 
sprowadza mnie bardzo ważna sprawa. 
Dziś otrzymałem wiadomości z zagranicy 
(wymienił miasto) od gospodarza domu, 
bardzo zresztą jak widać znanego czło­
wieka, że kolega mój, który tam mieszka, 
po ciężkim bardzo tyfusie jest w skrajnej 
nędzy, ó w zacny człowiek pisze, że cho­
ciaż od czterech miesięcy zalegał z komor 
nem, nie o to mu chodzi, ale kolega mój 
podobno literalnie przymiera z głodu, a 
po wycieńczeniu chorobą, to jest bardzo 
niebezpieczne. Otóż pomyślałem, kochana 
koleżanko — mówił z uśmiechem, przecho 
dząc w żartobliwie serdeczny ton — ie 
pani, która interesuje się artystyczną nę­
dzą, może znajdzie jaką radę na to. 

— Ależ oczywiście! — zawołała ży­
wo Ewa — przecież nasz tamtejszy poseł, 
to kuzyn mój Wielomieyski, dziś jeszcze 
do niego zatelegrafuje. 

— Wielomieyski jest pani krewnym? 
Ale to podobno byczy człowiek! Robi bar 
dzo dużo dla tamtejszej Polonii. Czy pani 
wie co o nim mówili, gdy był na poprzed 
niej placówce? Że na reprezentację nasze 
go rządu i pomoc emigrantom, którzy 
zwracali się do poselstwa, musi rok rocz 
nie z własnej dokładać kieszeni? 

— Nie, o tym nie słyszałam, ch~ 
Wiclomicyskiego znam od jedenastego ro 

u życia, to jest od chwili gdy został se 
kretarzem mego ojca. Potem — dodała— 
ożenił się z moją siostrą stryjeczną. 

d. c. n. 



Str. 4. 
„ E C H O ' 

K i l ZE STOLICY 
Ż r c i e Warszawy i v k i l k u wierszach 

W szeregu rzeźni podwarszawskich do 
konywany jest masowo ubój rytualny przy 
czym mięso, oznakowane jako pochodzące 
z uboju mechanicznego, przenika przez ry­
nek warszawski, gdzie przy użyciu odpo- . , mcy x U" IUUIU' , - 1 m j a s t o 
wiednich zaświadczeń rabinów i rzezaków Fakt ten wstrząsnął mną. anam t u 
prowincjonalnych sprzedawane jest ludno- jak zły szeląg, wiem ° ^szysuu i 
ści żydowskiej. Bydło zabiia sU> r v t , . a i - * wic-cej istniejących organizacjatti, a 
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M i ł o ś n i k 
GRZECZNOŚĆ W PRZBDPO 

Z pewnej politycznej okazji dowiedzia­
łem się, że istnieje Towarzystwo Przyjaciół 
Dzielnicy Północno - Zachodniej m. Łodzi 

ści żydowskiej. Bydło zabija się rytualnie, 
a dla wprowadzenia w błąd lekarzy wete­
rynarii, strzela się doń po zarżnięciu. Ma­
nipulacja ta zmierza do powiększenia kon­
tyngentu mięsa, pochodzącego z uboju ry 
tualnego, i zachowanie dawnych warun­
ków handlu mięsem. Głównymi centrami 
dostawy tego mięsa są rzeźnie w Rember­
towie, Zakroczymiu, Okunicwic, Dcmbach 
Wielkich, w Wyszkowie i Henrykowie. Ma 
nipulacjom tym zaradzić można radykal­
nie jedynie w ten sposób, aby w rzeźniach 
ubój odbywał się wyłącznie pod osobi­
stym nadzorem lekarzy weterynarii. Jeżeli 
nie wprowadzi się ścisłego nadzoru w rze 
źniach podwarszawskich, wówczas na war 
szawskim rynku mięsnym panować będzie 
nieporządek, ponieważ nie sposób jest 
skontrolować ściśle ile mięsa, bitego z o-
minięcłem przepisów ustawy, przywozi się 
do stolicy i kto nim handluje. 

W wyniku inspekcji komisji technicz­
nej na terenie miasteczka Powązki, przepro 
wadzonej pod przewodnictwem delegata 
prezydenta miasta, stwierdzono, że dzielni 
ca ta stanowi najbardziej zaniedbany fra­
gment Wielkiej Warszawy. Brak tu najpry 
mitywniejszych urządzeń kulturalnych. Nie 
ma oświetlenia, kanalizacji, wodociągów. 
Wielkie braki są też w zabrukowaniu ulic. 
Jako pierwszy odzew na apel komisji war 
to podkreślić bezpłatne zaofiarowanie mia 
stu przez niektórych właścicieli nierucho­
mości odpowiednich skrawków gruntów, 
potrzebnych pod regulację i urządzenie 
ulic. Nie mniej jednak miasto, mimo zmniej 
szonego na rok bieżący budżetu inwestycyj 
nego musi się zdobyć na wysiłek, aby o-
becny fatalny stan tej dzielnicy uległ mo­
żliwie szybko radykalnej poprawie. 

• * • 
W dniach 25, 26 i 27 marca rb. odbę­

dzie się w Warszawie walny zjazd dele­
gatów Zw. Artystów Scen Polskich, w ce­
lu dokonania wyboru nowego zarządu głó 
wnego i omówienia zagadnień artystyczno-
organizacyjnych. W przeddzień rozpoczę 
cia obrad odprawione będzie w kościele 
św. Antoniego nabożeństwo żałobne za 
zmarłych członków Związku, po czym ar­
tyści złożą wieniec u stóp pomnika twórcy 
teatru polskiego, Wojciecha Bogusławskie­
go- • • • 

Średnia cena sprzedażna prądu do o-
świettenią mieszkań wynosiła w Warsza­
wie w r. 1934 42,26 gr. w 1935 40,5 w 
1936 r. 37,46 gr. a na r. 1937 przewidzia­
na jest dalsza obniżka do 32,4 gr. 

» * * 
W styczniu rb. korzystało z przejazdów 

tramwajami miejskimi ogółem 15,976,081 
pasażerów. W porównaniu ze styczniem 
T. ub. stwierdzić należy poważny wzrost 
pasaże-ów, korzystających z biletów okre 
rowycn. Pasażerów, posiadających te bi­
lety, jest bowiem o 69,21 proc. więcej. W 
miesiącu sprawozdawczym tramwaje wyko 
nały 3.509 :656 wozolcilometrów rzeczywi­
stych, tj. o 5,5 proc. vrięcej, aniżeli w sty 
tznlu 1936 r. 

działem do tej pory, że dzielnica północno-
zachodnia w Łodzi ma przyjaciół, wiedzia 
łem natomiast o tym, że ma wrogów. Dla­
czego ci poczciwi ludzie, grupujący się w 
owym towarzystwie upodobali sobie aku­
rat dzielnicę północno - zachodnią — nie 
wiem. Co robi to Towarzystwo, również 
nie wiem. Jeśliby jednak Towarzystwo 
Przyjaciół Dzielnicy Północno - Zachod­
niej chciałoby zrobić czyn dobry, czyn szla 
chętny, czyn, który wyszedłby z pożytkiem 
dzielnicy północno - zachodniej, to powin­
no wypożyczyć na parę dni Wezuwiusz, 
czy jakiś inny solidny wulkan, ustawić go 
pośrodku dzielnicy północno - zachodniej, 
poprosić ładnie, żeby wybuchał i czekać 
aż szpetna dzielnica północno - zachodnia 
Łodzi zniknie z powierzchni świata. 

Z drugiej strony intrygujące jest, dla 
czego nie posiada żadnych przyjaciół dziel 
nica południowo - wschodnia, ani dzielni­
ca północno - południowa, ani południo­
wo - zachodnia, ani zachodnio-wschodnia! 
To jest, krótko mówiąc, oburzające i nie-
sprawiedliwel Dlatego uważam, że nale­
ży co rychlej, zaraz, już utworzyć towarzy­
stwa dzielnic pozostałych. Nie tylko dziel­
nic. Niechaj powstanie towarzystwo przy­
jaciół ulicy Zgierskiej, towarzystwo miło­
śników ulicy Przejazd, towaizystwo zwolen 
ników ulicy Piotrkowskiej! 

Ale dlaczego tylko ulic? Może przecież 
powstać także i towarzystwo przyjaciół 
sklepów od rogu Nawrot do rogu Głównej. 
I towarzystwo ochrony koszów do śmieci. 
1 wiele, wiele innych towarzystw, które mo 
gą mieć prezesów, wiceprezesów, sekreta­
rzy i członków zarządu. I ci wszyscy pre­
zesi i wiceprezesi i sekretarze i członkowie 
mogą sobie zafundować bilety wizytowe z 
tytułami: „Prezes Towarzystwa Przyjaciół 
Kocich Łbów w dzielnicy wschodnio - za­
chodniej". 

Niesprawiedliwością Jest w ogóle, łe 
miasto, posiadające bądź co bądź 650 ty­
sięcy mieszkańców, w tym mniej więcej 

325 tysięcy osobników pici męskiej, w tym 
że 150 tysięcy mężczyzn w sile wieku, nie 
posiada również 150 tysięcy towarzystw 
przyjaciół poszczególnych kamienic, skle­
pów, chodników i jezdni, aby każdy do­
rosły mężczyzna mógł być prezesem. 

Wtedy dopiero byłaby sprawiedliwość, 
nikłby nikomu nie zazdrościł, żony preze­
sów nie miałyby do siebie pretensji, -sło­
wem życie stałoby się rozkoszne. Młode 
prezesiątka mogłyby się zgodnie bawić na 
jednym podwórku i — życic nie jest rajem 
tylko dlatego, że mamy zbyt nikłą iloś'0, to­
warzystw, klubów, organizacyj, stowarzy­
szeń i t. p. 

Ale to można jeszcze naprawić. 

Handlarze różowych nadziei. 
Intratny interes bez kapitału obrotowego. 

KAZIO. 
Kazimierz Woltykicwicz z ulicy Rzgów 

skicj lubi ładne palta. Ubranie może być 
szmatławe, to Kaziowi nie przeszkadza, 
ale palto musi Kazio mieć „prima sort". 
Już taki jest i nic się na to nie poradzi. 

Niestety, Kazio posiada znacznie mniej, 
pieniędzy, niż aspiracyj. Dlatego paletko' 
jego było smętne jak sumienia 50 procent 
prezesów; Natomiast śliczne, nowe i zgra­
bne palto posiadał znajomek Kazia, Włady­
sław Kulski z ulicy Napiórkowskiego. Ile 
razy Kazio zobaczył Kulskiego w jego no­
wym palcie, tyle razy zalewała go czarna 
żółć. Kazio zamartwiał się Władziowym 
paltem, śnił o nim we śnie i na jawie i wre 
szcie zdecydował się na krok stanowczy 
któryby położył kres jego tęsknocie i za­
spokoił pożądania i marzenia. 

Tego mianowicie dnia Kazio złożył Wła 
dziowi wizytę. Niby to chciał się dowie­
dzieć czegoś o jakimś wspólnym znajo­
mym, wypytywał o jego adres, wreszcie 
pożegnał się. Gdy Kulski chciał gościa od­
prowadzić do przedpokoju, Kazio gorąco 
zaprotestował, aby nie fatygował się, że 
on sam trafi i t. p. Kulski, który był trochę 
niezdrów, chętnie przystał na pozostanie w 
pokoju, Kazio wyszedł więc sam, a wycho­
dząc zabrał jednocześnie z przedpokoju wi 
szące tam nowe palto Kulskiego. 

Radość Kazia była jednak krótka, a 
skończyła się żałośnie, gdyż wyrokiem ska 
żującym go na trzy miesiące aresztu. 

Jerzy Krzeckl. 

Złodzie jska resorkfi 
Wieśniakowi żal cefoullci* 

Łódź, 1 marca. — Dwu sprytnych ko­
legów, z zawodu pośredników, wzięło się 
ostatnio za bardziej intratne zajęcie. Je­
den z nich, Jeske, wyszukiwał biednych 
ludzi, którzy chcieli dostać posady, i od 
syłał do Lidkiego, drugi zaś, obiecując dać 
im je, pobierał od nich za tę przysługę ho 
noraria. 

Zyskami tymi obaj dzielili się sprawie­
dliwie, no a nieszczęśliwi biedacy, jak byli 
bezrobotnymi, tak nimi pozostali, mimo wy 
dania pieniędzy. 

W ten sam sposób oszukaM też B. Ger-
slera, E. Rajmisza i H. Hanysza. Któregoś 
dnia Jeske poszedł do pierwszego z nich 
i powiedział mu, że jeżeli chce zmienić za 
jęcie (dozorcy) na lepsze, to on za 60 zło­
tych może mu się prędko o to wystarać. 

W tak różowych ramach odmalował 
mu przy tym tą nową posadę, że ile mógł 
pożyczył pieniędzy i poszedł z nim do Je-
skiego. 

Jeske zaprowadził go do Lidkiego, któ 
rego przedstawił jako Kindermana, właści 
cielą dwóch kamienic przy ul. Abramow-
skiegd i ten miał właśnie za dwa tygodnie 
przyjąć Gcsslera na dozorcę do jednego z 
tych domów. 

P. Kinderman zgodził się również, że 
dostanie na razie tylko 20 złotych zamiast 
60 zł, zrozumiawszy, że biedak nie mógł 
na razie więcej pożyczyć. 

W umówionym terminie zgłosił się 
Gesslcr do zajęcia i wtedy dowiedział się, 
że całą historię o Kindermanie jego do­
mach i wolnych w nich posadach, była tyl­

ko wymysłem dwu oszustów, aby go na­
brać. 

Zameldował o wszystkim policji. 
Po kilku dniach wpłynęły do Komisa-

riatu P. P. również skargi od innych po­
krzywdzonych: Rajmisza i Hanysza. 

Rajmisowi powiedział znów Jeske, 
jego znajomy Kinderman (Lidkę) ma 
7 domów i fabrykę mydła i poszukuje do 
niej portiera. 

Jako kaucję kazano mu złożyć 600 z'« 
Nie miał tyle, więc przyjęto a conto 30 z) 
i te też przepadły. 

Od Hanysza w identyczny sposób \ff 
łudzono 20 złotych. 

Wszystkim tym poszkodowanym d * 
wał uczynny „pan Kinderman" pokwito­
wania na pobrane sumy, ale podpisy ni 
nich były tak nieczytelne, że trudno było 
zorientować się, jakie nazwisko tam wy­
pisano. 

Wczoraj obaj oszuści stanęli przed Są­
dem. 

Zwołali długi szereg świadków, którzy; 
zeznawali o ich uczciwości Jako pośredni­
ków, i którzy wychwalali pisady, dzięki 
nim otrzymane, ale Sąd mimo to, oparłszy 
się na zeznaniach pokrzywdzonych, uzna! 
winę Karola Lidkiego i Wilhelma Jeskiegd 
za udowodnioną i skazał każdego z nich 
na sześć miesięcy więziema. 

Pierwszemu odbycie kary zawieszond 
na lat pięć. 

Drugi, karany już przedtem, zaraz 'nu-
si karę odbyć. 

R A D I O - K Ą C I K 
PONIEDZIAŁEK, 1 MARCA. 

Raszyn. 

ŁÓDŹ dnia 1 marca. Kręcąca się zaw 
sze w większych zbiorowiskach ludzi gro 
mada różnych rzezimieszków, odrazu po­
zna prostego i uczciwego wieśniaka i z ła 
twością go oszuka. 

Tym razem pokrzywdzonym był Kuja­
wa. 

Przyjechał on do Łodzi na Wodny Ry­
nek z cebulą. Sprzedał zaledwie niewielką 
jej ilość, gdy zbliżył się do jego wozu ja­
kiś żyd i powiedział, że kupi od niego ca­
ły towar. Zgodzili się po 6,50 zł. za metr 
i Kujawa uradowany z tak szybkiej sprze­
daży, wysypał mu wszystką cebulę, (prze 
szło trzy metry) na jego resorkę. 

Miała ona kosztować 19,50 zł. 
Żyd wyjął pieniądze i zaczął je przeli­

czać. Liczył, liczył i w pewnym momen­
cie oświadczył, że się omylił i znów za­

czął od początku. 
Do wozu w międzyczasie podeszły jesz 

cze dwie osoby po inne jarzyny i gdy chłop 
odwrócił się w ich stronę, tamten podciął 
konia batem i pojechał. 

Połicjanta nie było w pobliżu, Kujawa 
nie mógł zostawić samego wozu z towa­
rem i gonić złodzieja. Po jakimś czasie Ku 
•jawa zobaczył na rynku Dwojrę Podeszew 
i Haskiela Brankowskiego. Pamiętał, że oni 
również byłi w czasie kradzieży przy jego 
wozie, więc kazał ich zatrzymać. Stanęli 
oboje przed sądem, jednak okazało się, że 
nie oni dokonali kradzieży. 

Prawdziwy złodziej wraz z cebulą prze 
padł bez wieści. 

Biedny chłopek musi przez wiele tyg° 
dni, a°moźe i miesięcy ciężko pracować, 
by pokryć poniesione straty. 

15.00 Wiadomości gospodarcze 
15.15 Programy lokalne 
16.15 Skrzynka językowa 
16.30 Fragment I I I Międzynarodowego Konkursu 

im . l i Chopina 
17.00 Co Polska wnloała do kultury?. — odczyt 
17.15 Koncert — •/. Krakowa 
17.50 Stułbia — miotacz harpunów (pogadanka i 

Wilna) 
18.00 Pogadanka aktualna 
18.10 Wiadomości sportowe 
1H.20 Programy lokalne 
18.50 Poznajmy przepisy finansowo • rolno — pOg. 

(Łódź nadaje; audycje l oka ln i ) 
19.00 Audycja żołnierska 
19.30 Koncert malej orkiestry Polskiego Radia 
20.15 Transmisja x Teatru Wielkiego w Warszawie 

fragmentu akademii k u <•/< i S t Niewiadomskiego 
20.48 Dziennik wieczorny 
I0.5S „Po t ró jny " — fragment słuchowiskowy x dra­

matu Piania . 
21.30 „ K a r a i m i " — audycja z Wi lna 
22.00 Koncert muzyk i holenderskiej w wykonaniu 

orkiestry symfonicznej P. R. 
23.00- 23.30 Programy lokaluo dla Wwy 1 Lwowa 

Łódź, jalt Raszyn, oraz: 

13.00 „Coś dla każdego- — płyty 
14.57 Łódzkie wiadomości giełdowe 
15.15 Konrcr t reklamowy 
15.40 Rozmowa z dziećmi 
15.50 Muzyka dla dzieci — płyty 
16.05 Serenady — płyty 
18 20 Muzyka a płyt 
18.15 łodz ian in na szerokim świecie: „Wycieczka 

do Sztokholmu" — felieton 

11.30 Audycja dla szkół 
11.57 Sygnał rzaau I hejnał • Kr tkot 
12.03 Programy lokalne 
12.40 Dziennik południowy 
12.50 Programy lokalne 
13.00-14.00 Przerwa dla 
13.00— 14J0 Przerwa dla 
13.0O—15.0O Przerwa dla 
14.00—15.00 Przerwa dla 

nia i Wi lna; dla Lodzi 

Kraków*, 
Lwowa 
Wareaawjr 
Katowic, Poznam*, 
do g. 14.57 

T o r * 

Kowalskich" — 

WTOREK, 2 MARCA. 
Raszyn. 

C.OO Program lokulny dla Katowic 
6.30 Pieśń poranna 
6.33 Gimnastyka 
6.50 Muzyka — a płyt 
7.15 Dziennik poranny 
7.25 Programy lokalne 
8.00 Audycja dla szkól 
8.10 Przerwa 

15.00 Wiadomości gospodarcze 
15.15 Programy lokalne 
16.15 Skrzynka P. K. O. 
16.30 Duety i asie operowe 
17.00 „Dnie powszednie państwa 

powieść mówiona 
17.15 Sonaty skrzypcowe 
17.35 Programy lokalne 
17.50 „Miedzy becika wina, a beczka smoły" — tuty 

nolog 
18.00 Pogadanka aktualna 
18.10 Sport w mUnitach 1 miasteczkach' — pogadanka 

a Lorki 

18.20 Programy lokalne 
18.50 Pogadanka ęLf^" . . . . . r ** ' 
1900 „ W » p o > » - - ' ™ ' " r , w o a 7 współdz.ialaoIet* v -

19.J0 Audycja muzyczna — • Poznania 
20.00 Rozmowa muzyka aa słuchaczem radia 
20.15 Koncert symfoniczny — ze Lwowa 

W przetarte około e> 2 1 : Dziennik wiecaornY, 
i Pogadanka aktualna 

22.30 Szkic l i teracki 
22.45 Muzyka z dancingu Cafe-Club w Warszawie1 

2S.00-23.30 Programy lokalne dla W-wy. i Lwewt 

ŁÓDŹ, jak Kotzyn, ora* 

7.25 Parę InformaeyJ 
7.30 Program na d i " 
7.3S Muzyka z P*T« ~ z Warsaawy 

12.03 Muzyka a P*Z« — a Warszawy. 
12.50 Koncert — « W 
14.57 Łódzkie wiadomości giełdowe 
15.15 Konee** reklamowy 
15.40 A k W « , n o ' c i 
15.55 O wszystkim po troszku 
1400 śpiewane walce Jana Straussa -
17.JS Muzyka z płyt — z Waraaawy 
18.20 Czego zyczyó Helenom? — rozmowa z radio-

słuchaczami r 

1830 Utwory skrzypcowe — płyty 

płyty 

Nr. 

Cliaol 
W nied 

W Bruksel 
ską repres 
brukselską 
mych Kam 
mecz w st 

Polacy 
r a % , nie 
ostrożność 
Prowadziły 
dwóch bra 
Polaków. 1 
Wykorzysta 
ków dla U2 
Mów. 

W drug 
ska doszła 

F a r 
l mis 

W zim< 
tycznych 
•siągnięto 

W skok 
Uzyskał 2,C 
stów świat; 
sona i Alor 

W skok 
iMeadows p 

JEAN BRIERES 

TycmrfaB oko* 
Przyjaciel mój Feliks Dupoire ożenił się 

przed trzema miesiącami. 
Nie znałem jeszcze jego żony, a byłem 

ogromnie jej ciekaw. Słyszałem o niej, jak 
to często bywa, krańcowe sprzecznie zda­
nia. 

—Urocze stworzenie! — zachwycali 
się jedni. 

— Istne straszydło! — otrząsali się 
drudzy. 

Sam zaś Dupoire był w siódmym nie­
bie. 

— Nie będę ci mówił o jej urodzie, sam 
się przekonasz — powiedział mi z dumą. 

W drodze do Vichy, dokąd jechałem 
na kurację spotkałem nieoczekiwanie na ja 
kiejś stacji węzłowej mego przyjaciela z 
przewiązanym czarną chustką prawym o-
kiem. 

— Spotkał cię wypadek? — wykrzy­
knąłem. 

— Żeby to wypadek! - i^knąl zgnę­
bionym głosem. 

— Więc co takiego? 
— Straszna rzecz Dziś wrac,am do do­

mu, gdzie czeka niecierpliwie stęskniona 
żona i gdzie mi grozi najokir ,:lejze nie­
szczęście. 

— Nic nie rozumiem. 
— Zaraz zrozumiesz. Muszę ci się tyl­

ko przyznać do pewnego kalectwa, które­
go nikt z najbliższych nawet mego otocze­

nia nigdy się nie domyślił: od dziesięciu 
lat mam sztuczne oko. 

Zdziwiłem się niepomiernie, gdyż isto­
tnie nie zauważyłem tego, choć przebywa­
łem z Feliksem nader często i długo. 

— A teraz — ciągnął dalej biedaczy­
sko musi się to wydać. Pojmujesz moją roz 
pacz! Oto wprost cudownie było podobne 
do prawdziwego. Wykonał je niezrównany 
nieżyjący już dziś optyk wiedeński. Nie 
przeszkadzało mi w niczym i nie sprawiało 
najlżejszego kłopotu. Od czasu do czasu 
tylko, gdy byłem sam, wyjmowałem je i 
kładłem do szklanki z wodą. 

— Wyobraź sobie, że jakieś licho mnie 
podkusiło, by właśnie to zrobić ubiegłej 
nocy. 

Pucybut hotelowy, nałogowy pijaczyna 
widząc napełnioną szklankę, wychylił ją 
do dna jednym haustem i połknął moje oko. 

Oczywiście odzyskam je, gdyż wyda­
łem odpowiednie zarządzenia w hotelu, ale 
co mi z tego? Potrzebne mi jest natych­
miast bo za godzinę odchodzi pociąg, a 
żonę wielokrotnie upewniłem, że dziś będę 
i powrotem. Jest tak o mnie zazdrosna i 
podejrzliwa z natury, że mowy nie ma 
abym wyjazd do jutra odłożył. 

Współczułem mu gorąco. 
—A czy tu w tym zakazanym mieście 

nie można znaleźć żadnego sztucznego o-
ka? 

— Obiegłem wszystkie apteki. Jest ich 
siedem. Wszędzie śmieli mi się w nos, o 
mało do awantury nie doszło. Żona prze­

stanie mnie kochać. Nigdy mi nie przeba­
czy, że ją okłamałem. Czy wiesz, mój ko­
chany, dokąd szedłem, gdy mnie spotka­
łeś? 

— Rzucić się do rzeki? 
— Nie. Dali mi adres specjalisty od wy 

pychania zwierząt. Może u niego coś do­
biorę, ale to ostatnia deska ratunku. 

— Mam czas. Pójdę z tobą. Będzie ci 
pewno raźniej. 

Uścisnął mi rękę z wdzięcznością. 
—Dziękuję. Byłeś zawsze dobrym przy 

jacielem. 
Po chwili weszliśmy do ciasnej zapowie 

trzonej nory, gdzie ledwo się można było 
obrócić. 

Wyszedł z jakiegoś kąta właściciel l i l i ­
puciego wzrostu, woniejący kamforą i z? 
pytał, czym nam może służyć Ubrany był 
w oryginalny czerwony szlafrok w zielone 
i brązowe kwiaty. 

Ody wyłuszczyliśmy mu naszą prośbę 
westchnął z żalem: 

— Niestety. Mam tylko oczy ptasie, a 
trudno panom zaproponować oko sowy al 
bo puhacza... 

Dupoire był bliski płaczu. 
— Może pan jednak co znajdzie — po 

wiedziałem. 
Liliput poskrobał się w głowę. 
— Jedyne, co może w ostateczności 

być panom jako tako przydatne to oko ty 
grysie, które mam schowane, ale nie Da-
miętam- gdzie. 

Mój przyjaciel rykną' 

— Panie, pociąg mój odchodzi za nie­
spełna godzinę! 

— To mamy dużo czasu — uspokoił 
go mały człowieczek. 

Zaczął przetrząsać różne szuflady i za 
kamarki. Wreszcie po dłuższym szukaniu, 
przeżywający tortury Feliks usłyszał rado 
sny okrzyk: 

— Jest! 
— Właściciel wyciągnął triumfalnie ja 

kąś paczkę, owiniętą w kilkanaście bibu­
łek Wreszcie ukazał się tak pożądany przez 
nas przedmiot. 

Cóż to było za wspaniałe oko tygrysa! 
Nigdy go nie zapomnę. Jasno-żółte, bły­
szczące, przezroczyste, przecięte długą po 
przeczną jaskrawo-zieloną źrenicą 

— Mój Boże! — szepnął zgnębiony do 
reszty Dupoire. — Jakże ja będę wyglądał 
z czymś podobnym? Przecież drugie moje 
oko jest czarne jak smoła! 

— Zawsze lepsze to, niż nic — próbo 
walem go pocieszyć. — Zresztą to tylko 
na dziś. Wracasz wieczorem, żona może 
nic nie zauważyć, a jutro z pewnością od 
samego rana ekspresem odeślą ci tamte. 

— Czy pan pozwoli sobie oko włożyć? 
zapytał usłużny właściciel zakładu. 
Dupoire zrezygnowany kiwnął głową 

potakująco. 
W minutę potem wyglądał z jednej 

strony jak potulny baranek, a z drugiej jak 
dzika, rozszalała bestia. 

— Staraj się obracać do żony profilem. 
— upominałem go, stojącego w otwartym I 

oknie wagonowym. 
Uścisnęliśmy sobie serdecznie ręce. 
W dziesięć dni potem otrzymałem od 

niego list: zapisał się do Legii Cudzoziem 
skiej i na zawsze opuszcza Francję. 

Biedny Feliks doprawdy nie miał szczę 
ścia. 

Trzeba było trafu, że tym samym po­
ciągiem, co on jechała do Paryża znako­
mita, głośna na cały świat amerykańska 
diva kabaretowa. 

Na jej powitanie wielbiciele udekoro­
wali dworzec i ustawili reflektory dla u-
świetnienia zgotowanego przyjęcia. 

1 oto nieszczęsny Dupoire, biegnąc 
objęcia oczekującej go niecierpliwie mał 
żonki, stanął w blasku oślepiającego świa­
tła. 

Tygrysie oko rzuciło takie ognie, i * 
przejęta zgrozą żona runęła na kolana. 

— Daruj mi, daruj — wołała trzęsąc 
się ze strachu pod przeszywającym spoj­
rzeniem drapieżnika — to była tylko chwi 
la zapomnienia. Zerwałam już z Hektorem 
na zawsze. Gdy przyjdzie jutro, nie wpu­
szczę go do domu. Kocham tylko ciebie, 
on jedynie skracał mi chwile tęsknoty za 
tobą. 

Feliksowi zwierzenie to było zgoła nie 
potrzebne, a tak wziął je do serca, że za­
ciągnął się do Legii, aby znaiazłsz" się na 
ziemi afrykańskiej, bliżej mu było do zacre 
kłej walki, którą poprzysiągł tygrysom 
odebranie mu szczęścia małżeńskiego. 

Tłum. Kw. 
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S P O R T , 
Chaotyczny mecz polskiej reprezentacji. 
' R Z E C R A N Ę Z A W Ó D ? W B R U K S E L I . • 

W niedzielę po północy zakończył się 
* Brukseli mecz hokejowy pomiędzy pol 
sKą reprezentacją hokejową, a drużyną 
brukselską Etoile du Nord, złożoną z sa­
mych Kanadyjczyków. Polska przegrała 
mecz w stosunku 1:5 (0:2, 1:1, 0:2) . 

Polacy nie zasłużyli na tak wysoką po­
rażkę, nie mniej wadliwa taktyka i nie­
ostrożność Ludwiczaka i Stogowskiego do 
Prowadziły do utraty w pierwszej tercji 
dwóch bramek, mimo znacznej przewagi 
Polaków. Belgowie zepchnięci do obrony 
Wykorzystali nieporozumienie wśród Pola 
ków dla uzyskania dwóch pierwszych pun 
kłów. 

W drugiej fazie gry drużyna bruksel­
ska doszła dopiero do głosu, podwyższa­

jąc wynik do 3:0. W tej tercji Stupnickie 
mu udało się zdobyć honorową bramkę. 

W trzeciej tercji Polacy mając i tak 
przegrany mecz, przerzucają wszystkich 
graczy do ataku, nie zwracając uwagi, że 
przez to nie było nikogo na obronie. Bruk 
selski zespół zdobywa dzięki temu dalsze 
dwie bramki, ustalając wynik dnia. 

Warto podkreślić, że Polacy nie umieli 
dostosować się do węższego o 9 m lodo 
wiska. 

W drużynie polskiej najlepszy był atak 
Chacovii. Obrona była słaba, a Stogowski 
w bramce miał bardzo słaby dzień. 

Na meczu obecnych było przeszło 3 
tys. widzów, wśród nich członkowie kolo 
nii polskiej i konsul R. P. Nagómy. 

Fantastyczne rekordy. 
Z mistrzostw lekkoatletycznych W. $. A. 

Warta juz prawie mistrzem... 
Z bokserskich walk drużynowych-

Po ostatnich spotkaniach bokserskich 
o mistrzostwo drużynowe Polski, tabelka 
punktacyjna przedstawia się następująco: 

1) Warta 
2) IKP 
3) Okęcie 
4) HCP 

mecze 
3 
3 
3 
3 

pkt. 
6:0 
3:3 
2:4 
1:5 

zwyc. 
31:17 
25:23 
22:21 
18:25 

•znarrta, Toro. 
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W zimowych mistrzostwach lekkoatle 
tycznych Ameryki w hali w New Yorku 
osiągnięto szereg doskonałych wyników: 

W skoku wzwyż młody student Burkę 
Uzyskał 2,06 m, wyprzedzając rekordzi­
stów świata i zwycięzców olimpiady John 
sona i Alorittona. 

W skoku o tyczce mistrz olimpiady 
IMeadows przegrał w walce z Japończy­

kiem Oe, który uzyskał 4,26 m. 
Na 1500 m pierwsze miejsce zajął San 

Romani w czasie 3:51, 2 przed Włochem 
Beccali, Venzkem i Węgrem Szabo. 

Na 3000 m z przeszkodami uzyskał 
Deckard czas 8:48,6, sek., który jest no­
wym rekordem świata. 

60 m. przez płotki wygrał Allen w cza 
sie nowego rekordu 6,8 sek. 

U.P.-mistrz drużynowy zapasów 
i n Wicemistrzem — Wima... 

Wyniki zawodów notujemy, jak nastę 
puje: 

WARSZAWA. 

OKĘCIE — IKP 8:8. 
Drużyna łódzka wystąpiła bez Chmie 

lewskiego, Popielatego i Bartniaka. Okę­
cie natomiast wystąpiło bez Kozłowskiego 
Pisarskiego i Garsteckiego. 

Wynik i walk były następujące: w wa 
dze muszej Marcinkowski ( IKP) zremiso­
wał po zażartej walce z Millerem (O) , w 
wadze koguciej Czortek (O) pokonał na 
punkty Marciniaka ( IKP) . W wadze piór­
kowej Spodenkiewicz (IKP) pokonał pe­
wnie na punkty słabego technicznie Narwi 
cza (O) , w wadze lekkiej Woźniakiewicz 
( IKP) pokonał na punkty Bąkowskiego 
(O) . W wadze półśredniej Seweryniak 
znokautował w II-ej rundzie Kowalewskie 
go ( IKP) . Kierownictwo drużyny IKP zało 
żyło protest, reklamując za niski cios, jed­
nak lekarz orzekł, że cios był zadany pra­

widłowo. W wadze średniej Matuszewski 
(O) pokonał na punkty Durkowskiego 
( IKP), w wadze półciężkiej Pietrzak (IKP) 
pokonał na punkty Małkowskiego (O) i 
wadze ciężkiej Kubiak (IKP) zremisował z 
Leoniakiem (O) . Sędziował w ringu p. Z. 
Derda, zaś na punkty p Sadłowski. 

POZNAŃ. 
WARTA — HCP 12:4. 

Zespół HCP walczył bez Lischkego 
(nadwaga) i Klimeckiego. Wolniakowski 
otrzymał punkty walkowerem, Koziołek wy 
grał z Koleckim, Frankowski przegrał z 
Walkowiakiem, Kajnar pokonał Szymcza­
ka, Sipiński — Radomskiego, Szułczyński 
— Stasiaka, Szymura zaś znokautował Ka 
źmierczaka. Mrówka uległ przez k.o. Adam 
czykowi. 

Sędzią ringowym był p. Zarzycki, punk 
towym p. Koprowski. 

I lutowa do Wilna 
Na mecie marszu narciarskiego. 

Zakończony został marsz narciarski 
Żułów — Wilno, w którym wzięło udział 
87 zespołów. Pierwsze miejsce zajęła dru­
żyna Zw. Rezerwistów, Wisła przed KPW. 
Ognisko (Wi lno) . Indywidualnie pierwsze 
miejsce zdobyła Wisełka. 

Sport w k i lku słowach 

Zostały zakończone zawody zapaśnicze 
0 mistrzostwo drużynowe okręgu łódzkie­
go. Tytuł mistrza zdobyła drużyna IKP, któ 
r» wygrała zdecydowanie wszystkie swe 
"tecze. Drugie miejsce zajęła Wima, trze-
5* Kruszeender, czwarte Sokół i piąte KP 
jednoczone. Wyniki ostatnich dwóch me-
c*4w były następujące: 

KE. — ZJEDNOCZONE 18:4. 
W wadze koguciej Bartoszek (KE) o-

' r 2 yma, punkty walkowerem wskutek nad 
*agi Sienkiewicza (Z j . ) . W walce towa­
rzyskiej Bartoszek pokonał Sienkiewicza w 
« min. 9 sek. W wadze piórkowej Falecki 
(KE) pokonał na punkty Andrzejewskiego 
(2>-) w wau/.. , k.K.vj 1'iśni.ak (KE) poko 
"al w ciągi? "f m. '10 sek. Domańskiego 
(Zj) , w wadze średniej Łędzewicz (Z j ) po 
konał w 7 min. 34 sek. Stacha (KE) , w wa 
dzc półciężkiej Fiedler (KE) pokonał w 4 
m i ' n . 58 sek Markiewicza (Z j ) , w wadze 
ciężkiej Lipczyński (KE) pokonał w 1 min 

37 sek. Jałkicwicza (Z j ) . Sędziował n;i ma 
cie p. Tume. Punktowali pp. Gałkowski i 
Borkowski. 

IKP — WIMA 16:6. 
Sensacją meczu była niespodziewana 

porażka Hinca w walce z Rasałą. Wynik 
walk był następujący: w wadze koguciej 
Pawlicki (IKP) pokonał w ciągu 1 min. 
Mayera II (W ima) , w wadze piórkowej Ku 
lesza (IKP) pokonał na punkty Kawała 
Cz. (Wima) , w wadze lekkiej Kauc (IKP) 
pokonał na punkty Kawała Wł . (Wima) , 
w wadze półśredniej Jagodziński ( IKP) 
pokonał w 4 min. 11 sek. Rasałę (Wima) , 
w wadze średniej ślickowski (IKP) poko 
nał niespodziewanie na punkty Hinca ( W i 
ma), w wadze półciężkiej Jakubowski 
( IKP) pokonał w "8 min. Pytlika (Wima) 
i w wadze ciężkiej Cymer (Wima) pokonał 
w 4 min. 15 sek. Turka ( IKP) . Sędziował 
na macie p. Szudziński, zaś na punkty pp. 
Mrożcwski i Berger. Zainteresowanie me­
czem b. duże. 

STRACONE NADZIEJE. 
Plywacg Warszawy pokonali Łódź 50:34 

Mecz pływacki Warszawa—Łódź o „na 
jpodę młodych", który odbył się wczoraj w 
Ksenie YMCA, zakończył się nadspodzie­
wanie wysokim zwycięstwem Warszawy w 
Stosunku 50=54. 

Warszawianie wygral i pewnie wszyst­
kie konkurencje, przewyższając znacznie 
łodzian. 

Wyniki techniczne były następujące: 
400 m. stylem dow. 1) Maszynka (W-wa) 
7:11,6 przed Urbańskim (W-wa) 7:36,2 i 
^rzyborowskim (Łódź) 7:50. 

, 200 mtr. stylem klasycznym 1) Ru-
"fcisz (W) 3 m. 15 sek. przed Bojowym 
<W) 3:26,2 i Lipińskim ( Ł ) 3:33.4, 100 
"itr. stylem grzbietowym 1) Kosowski (W) 
[:33,8 przed Czółenka (W) 1:84,9 i Dę­
b s k i m (Ł) 1:39. 100 mtr. stylem dow. 
l ) Wołoszuk ( W ) 1:11,2 przed Celem (Ł) 
»il6.1 i Konikowskim (Ł ) 1:21. 

Sztafeta 3x100 m. stylem zmiennym 1) 
Warszawa 4:31.3 (w składzie Kosowski, 
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Bojowy I i I I ) , 2) Łódź 4:87,2 (w składzie 
Dębowski, Lipiński i Konikowski) . Skoki 
1) Bujnowicz 39 pkt. przed Przyborow-
skim 30.5 pkt. W konkurencji tej warsza­
wianie nie startowali. 

Mecz piłki wodnej zakończył się zwycię 
stwem Warszawy w stosunku 5:3 (2 1) . 

Wskutek tej porażki Łódź została wyeli 
minowana z dalszych rozgrywek między-
okręgowych o „nagrodę młodych". 

Pozatym odbyło się kilka biegów w 
konkurencjach lokalnych. W biegu 100 m. 
Stylem klasycznym pań zwyciężyła Idzikow 
ska 1:53 przed Henschke 1:54.3. W biegu 
200 mtr. stylem dow. panów Idzikowski 
2:51,6 pokonał niespodziewanie Gintera 
2:56. Bieg 50 m. stylem dow. wygrał Gó­
ralczyk 38.9 przed Skibickim 48 sek. Drugi 
bieg 50 m. stylem dow. chłopców wygrał 
Moryc 38 sek. przed Obermancm 41.2 sek. 
Publ iczn^ci b. dużo. 

Drużynowy mecz bokserski Zjednoczo­
ne—Geyer, zakończył sif niespodziewa­
nym, lecz zasłużonym, zwycięstwem druźy 
ny K.P. Zjednoczone w stosunku 10:6. 

Geyer wystąpił w składzie osłabionym 
bez Ostrowskiego, Mikołajczyka, i A. Woj 
Ciechowskiego. 

Wyniki były następujące: 
W wadze muszej Usielski (G.) zremi­

sował z dobrze zapowiadającym się Micha 
lakiem II (Z j . ) , w wadze koguciej Wojcie­
chowski I (G.) pokonał pewnie na punkty 
Adamiaka (Z j . ) , w wadze piórkowej Augu 
stowicz (G.) po żywej wake pokonał na 
punkty Mkhalaka I (Z j . ) , w wadze lekkiej 
Kijewski (Zj.) Kulibabkę (Zj.) i Szczapi-
ski (Zj.) Golańskiego (Z j . ) , w wadze pół­
średniej Cyran (Zj.) pokonał na punkty Ga 
wina (G.) , wykazując b. dobrą formę, w 
wadze średniej Bartosiak (Zj .) pokonał nie 
znacznie na punkty Mirowskiego (G. ) , w 
wadze półciężkiej Wurm (G.) zremisował 
z Jaskułą (Z j . ) . Sędziował w ringu p. Zyn-
deband, na punkty p. Borowski. 

W Pabianicach odbyły się międzyklu-
bowe zawody bokserskie. 

Wyniki walk były następujące: w wa­
dze muszej Wal (Sok.) pokonał na punkty 
Stasiaka ( IKP.) , w wadze kog. Jarmakow 
ski (KE) pokonał w 3-ej rundzie przez te­
chniczny k. o. Zygiera (IKP.) w wadze piór 
kowej Pik (IKP.) zremisował z Bronisław 
skim (Sok.) w wadze lekkiej Graczyk (1K 
P.) pokonał przez techn. k. o. w 1 rundzie 
Henrykowskiego (Sok.), w wadze miesza­
nej Bartniak (IKP.) pokonał na punkty 
Szczecińskiego (Sok.), w wadze lekkiej 
Czcsławski (IKP.) pokonał na punkty Wa­
cławka (Sok.), w wadze półśredniej Miko 
łajczyk ( IKP) zremisował z Niewadziłem 
(Sok.), a Schoen (IKP) wygrał przez tech 
niczny k. o. w 1-ej rundzie z Jeziorkiem 
(K.E.) Sędziował w ringu p. Słabkki Pun 
ktował p. Twardowski. 

Towarzyski drużynowy mecz bokserski 
Wima—Kruszeender, zakończył się zwy­
cięstwem Wimy w stosunku 10:6. 

Wyniki walk były następujące: w wa*-
dze muszej Grambo (KE) pokonał na pun 
kty Wolbraba (Wima), w wadze kog. Cel-
mer (W.) pokonał przez techn. k. o. Rych 

Na zawodach lekkoatdetycznych w Po 
znaniu zawodnik AZS. Hoffman II ustano­
wił nowy rekord Polski w trójskoku wyni­
kiem 13.59 mtr. 

Rozegrany na sztucznym torze lodowym 
w Katowicach mecz hokejowy Warszawa 
—Katowice zakończył się wynikiem bez 
bramkowym 0:0. 

Już kopią . .o 
Wynik i z a w o d ó w p i łka rsk ich 

W kraju rozegrano szereg meczów pił 
karskich. Podajemy ciekawsze wynik i : 

W Krakowie: Cracovia pokonała Na­
przód (Lipiny) 6:2 (4:1) . Bramki dla Cra 
covii zdobyli: Liszka i Korban po 3, Zęba-
czyński 1 i jedna bramka padła samobój­
cza. 

— W Wielkich Hajdukach: Ruch — 
Iskra 12:1 (5:1). Wysokie zwycięstwo l i ­
gowców nad drużyną A-klasową. Bramki 
ula 'Ruchu zdobyli: Wil imowski 5, Wo-
darz 3, Peterek 2, Górka i Majcherek po 1. 

— W Chorzowie: AKS. — Ognisko 
(Ostrów) 10:1 (4:0) . 

W Poznaniu: H C P . — KPW. 3:0 (2 :0) . 

— We Lwowie: Pogoń — Team ligi 
okręgowej 3:1 (2:1) . Bramki dla Pogoni 
zdobyli: Matias, Niechcioł i Luchter. 

W Gdańsku: Preussen —. Gedania 
6:1 (5.ł ł* 

tera (KE) w wadze piórkowej Madej (W.) 
zremisował z Witkowskim (KE) , w wadze 
lekkiej Kasznia (Wima) pokonał na punkty 
Kubiaka (KE.) , w wadze półśredniej Ow­
czarek ( W ) zremisował z Idasiakiem (KE) 
w wadze średniej Amroziński (W.) znokau 
tował w 2-giej rundzie Mańkowskiego (K. 
E.), w wadze półciężkiej Kraszewsk. (KE) 
znokautował w 1-ej rundzie Kostrzewę ( W i 
ma), w wadze ciężkiej Kłodas (Wima) o-
trzymał punkty walkowerem wskutek bra­
ku przeciwnika. 

Sędziował w ringu p. Nowak, na pun­
kty p. E. Sierota. 

W Warszawie odbyła się wczoraj kon 
ferencja prezesów okręgowych związków 
kolarskich, której przewodniczył płk. Ga-
bel. Konferencja była poświęcona omówie­
niu kalendarzyka imprez kolarskich w tym 
roku oraz sprawom przygotowań do sezo­
nu. Delegat Łodzi przedstawił projekty 
Ł O Z K odnośnie zorganizowania imprez 
międzynarodowych. Projekty ŁOZK zosta­
ły uwzględnione. 

W międzynarodowych zawodach nar­
ciarskich w Bielsku o puchar Beskidów w 
biegu zjazdowym panów zwyciężył Wolf­
gang (Austria 3.07 przed Holmanem 
(Czechosł.) 3.11.4, Weischenkiem (Pols­
ka) 3.18 i Ginterem (Niemcy) 8.26. W bie 
gu zjazdowym pań zwyciężyła Schwabe 
(Austria) 4.57 przed Gaiduszkówną (Pol 
ska"» 

W sali Ośrodka odbyły się mistrzostwa 
szermiercze wojskowych przy udziale za 
wodników z Łowicza, Kutna, Piotrkowa, 
Ski erniewic, Częstochowy i Łodzi. W gru­
pie oficerskiej k l . I. tytuł mistrza w obu 
broniach zdobył por. Mytkowicz (Łódź), 
zaś w klasie II-ej por. Pakuła (Łódź). W 
grupie podoficerskiej w kl . I. mistrzostwo 
zdobył kpr. Lelonkiewicz ( Łowkz ) , zaś 
w kl . II-ej sierź. Szlakowski (Łódź). W y ­
niki szczegółowe przedstawiają się nastę­
pująco: szpada oficerów k l . I: 1) Spoden­
kiewicz (Łódź) przed por. Mytkowiczem 
(Łódź) i por. Pawlakiem (Kutno) ; klasa 
l l -ga: 1) pper. Doroszewski (Łód i ) przed 
por. Pakułą (Łód i ) i ppor. Grzechociń-
skim (Łowicz). Szpada podoficerów: kl. 
I, 1) kapr. Vogt (Łowicz) przed kapr. Le-
lonkowiczem (Łowicz) i ogn. Ślązakiem 
(Częstochowa). II klasa: sierż. Szlakow­
ski (Łódź) przed wachm. Cieciorą (Łódź). 
Szabla oficerów kl. I. 1) por. Mytkowicz 
(Łódź) przed Spiechowiczem (Ł.) 1 por. 
Bobrowskim (Skiern-)- II klasa 1) por. Lu­
biński (Skiern.) przed por. Pakułą (Łódź). 
Szabla podoficerów: klasy I: 1) kapr. Le­
lonkiewicz przed ogn. ślązakiem i kl. I I . 
sierż. Szlakowski (Łódź) przed kapr. Ko­
rnela (Łódź). Organizacja zawodów do­
bra. 

— Mecz kwalifikacyjny w koszykówce 
męskiej WKS. —IKP. zakończył się pe­
wnym zwycięstwem WKS-u w stosunku 
37:26 (20:12). Dzięki temu zwycięstwu 
WKS. wyjedzie jako reprezentant Łodzi 
na mistrzostwa Polski do Poznania. 

Pozatem odbyły się w Łodzi następują­
ce mecze w grach sportowych: koszyków­
ka męska klasy A. WKS. — Wima 53:19, 
IKP. — Zjednoczone 34:8, Wima — ŁKS. 
22:9 i KE. — Makabi 14 — 5. Siatkówka 
męska klasy A. IKP. — ŁKS. 2 :1 . 

— Zostały zakończone w Warszawie 
walne obrady Polskiego Związku Lekko­
atletycznego. Po udzieleniu absolutorium 
ustępującemu zarządowi do nowych władz 
zostali wybrani: prezes inż. Znajdowski, 
wiceprezesi pp. Misiński, Szlachciak i Fren 
ikiel, członkowie zarządu pp. Foryś, Jawor 
ski, Szenajch, Kamińska, Chlebowski, 
Skład, Wojnarowska i Przybysławski. 
Sprawy Cejzika i Heliasza .postanowiono 
ostatecznie przekazać do załatwienia no­
wemu zarządowi z poleceniem ponownego 
zaangażowania Cejzika i ewent. skrócenia 
zawieszenia Heliaszowi.. Pozatem posta­
nowiono powierzyć organizację zimowych 
mistrzostw Polski Poznaniowi, obniżono 
składki klubów na rzecz PZLA oraz posta­
nowiono starać się u odpowiednich instan-
cyj o zezwolenie uczniom na startowanie 
w zawodach propagandowych. 

Telefony 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
Ubezpieczalnla 197-65 
Straż Pożarna tel. 8. 

Jutro zjemy na obiad 
Zupę cytrynową, pieczeń wołową z ma 

karonem włoskim, budyń czekoladowy. 

r o w e w r a d z e S y n d y k a t u 
Dz ienn ikarzy Łódzkich. 

W niedzielę odbyło się doroczne wa l -
zebranie członków Syndykatu Dzienni­

karzy Łódzkich. Po dyskusji nad złożonymi 
sprawozdaniami udzielono ustępującemu 
zarządowi absolutorium, poczym dokona­
no wyboru nowych władz. Prezesem został 
red. Czesław Gumkowski. Członkami za­
rządu Wł. Kozielski, A. Halbersztadt, W . 
Drozdowski, B. Bolski i J. Nirnstein. 

Wybory władz Z.O.R. 
Przebieg walnego zgromadzenia. 

Łódi, 1 marca. — Wczoraj w lokalu własnym 
odbyło sie dorocine walne zgromadzenie Koła 
Łódzkiego Związku Oficerów Rezerwy. 

Po zagajeniu uczczono pamięć zmarłych w roku 
ubiegłym ratunków Kola. 

W zebraniu wzięli udział: dowódca dywizji płk. 
Dindorf . Ankowicz, prezydent Godlewski, delegat 
zaragdii głównego — Berger, delegat zarządu okrę­
gu Ż.O.R. — adw. Gajewski i przedstawiciel Fede­
racji Zw. O. O. mjr. Kłobukowski. 

Zebraniu przewodniczył mgr. Janowski. 
Po sprawozdaniach i dyskusji uchwalono abso­

lutorium dla ustępujących władz i przystąpiono do 
wyborów nowego zarządu. 

W wyniku tychże prezesem Koła Łódzkiego 
Z.O.R. wybrany został przez aklamacje p. Zygmunt 
Kolt. 

Członkami zarządu wybrano: pp. Holrgrebera 
W , Int. Goebla W Ł , dyr. Matyska T., Gościewicza 
B., Celińskiego T., Jackowskiego A., Thielcgo Br., 
Zielińskiego E., Matusiaka R., Grzyba Bernarda, 
Fodlasiaka St. 

Walne zebranie Koła przea aklamację przy burz­
liwych oklaskach opowiedziało sie za stanowiskiem, 
zajętym przez zarząd główny Z.O.R., wypowiadają­
cym sie za deklaracją ogłoszona prze; płk. Kora. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski. Powódź. 
Teatr Polski (Cegielniana 27) — Pro­

fesja pani Warren. 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18) Damy 

1 Huzary. 
Teatr w sali Geyera Hanusia. 
Adria: Tajna brygada. 
Casino — O czym marzą kobiety. 
Corso. I Zemsta Johna Dellmana. I I . Ca 

liente, miasto miłości. 
Europa. Królowa dżungii. 
Grand-Kino. Ucieczka Tarzana. 
Ikar. I. Żółty skarb. II Kaprys pięknej 

pani. 
Miraż. Trędowata. 
Metro: Tajna brygada. 
Pałace. Dla Ciebie, Mario (Ave Maria) 
Rakieta. Tak się kończy miłość. 
Rialto. — Dzieci szczęścia. 

Przedwiośnie. W blasku słońca. 
Stylowy. Moja maleńska. 
Ton. Jej pierwszy całus. 
Zachęta. I. Należę do Ciebie. I I . Wojm. 

w królestwie walca. 

WYSTAWY. 
Wystawa tkanin ludowych wileńskich i nowogródz­

kich w Muzeum Etnograficznym przy ul. Piotr­
kowskiej 104 

Wystawa obrazów Abe Cutnajera przy ul. Piotr­
kowskiej 106 

Instytut Propagandy Satuki w parku Sienkiewicza 
otwarty codziennie od g. 11—20: Międzynaro­
dowa wystawa drzeworytów 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś w poniedziałek i we wtorek o go 

dżinie 7.30 wiecz. oraz w środę i w czwar 
tek o godz. 8.30 wiecz. interesująca ame­
rykańska sztuka „Powódź", która tak dzię­
ki swojej frapującej treści jak i wybornej 
grze całego zespołu zdobyła pełny sukces 

W rolach głównych T. Białoszczyński, 
K. Ankwicz i J. Wmawer. 

Na ukończeniu pod reżyserią Konstantę 
go Tatarkiewicza pełna galickiego humoru 
i przewybornych sy+uacyj komedia fran­
cuska „Gdyby młodość wiedziała a starość 
mogła". 

Wkrótce występy światowej sławy bale 
tu Jooss. 

Z MIEJSKICH BIBLIOTEK I MUZEÓW. 
Miejska Biblioteka Publiczna (ul. Andrzeja 14) 

otwarta dla publiczności codziennie prócz niedziel 
I świat od r. 10 do 21, w soboty od g. 10 do 19; 

Miejska Czytelnia Pism 1 Wypożyraalnia Ksią­
żek dla dorosłych (ul. Rokicińeka 1) otwarta dla 
publiczności codziennie, proca sobót, niedziel i 
swi«t, od g. 14 do 2 1 ; 

Mieiłkie Muzeum Przyrodniczo . Pedagogiczne 
(Pa/k Sienkiewicza). Działy: toologicany, botani. 
«*ny, mineralogiczny i ochrony przyrody — otwar­
te dla publiczności we wtorki, czwartki I soboty 
od g. 15 do 18, w niedziele od g. 10 do 14; 

Miejskie Muzeum Etnograficzne (ul. Piotrkow­
ska 104). Dział etnograficzny i prehistoryczny otwar 
te dla publiczności w środy, piątki, soboty i nie­
dziele w godzinach od 10 do 16; 

Miejskie Muzeum Historii i Sztuki im. J. i K. 
Bartoszewiczów (Plac Wolności 1). Działy: Sztuka 
19-go wieku i międzynarodowa sztuka modernisty, 
czna otwarte dla publiczności w środy, sobory i nie­
dziele w lodzinacb od 10 do 15-

WINSZUJEM1, 
Jutro. Helenie 
Wschód słońca 6,28 
Zachód słońca 17,26 
Długość dnia 10,58 
Przybyło dnia 2,59 
Tydzień 10. 

Z ofiarą 
na Pomoc Zimową 
nie należy zwlekać. 

Czyi fuż wpłacił 
zadeklarowaną sumę? 
KONTO P.K.O. 7 0 . 2 0 0 
„ P O M O C Z I M O W A " 



om, o 
„ E C H O " 

Tajemnice pięknej pani. 

SZTUKA PODKREŚLENIA URODY. 
Fantazyjne brwi są fuż niemodne. 

T * J ' 

Słynny olimpijczyk Owens — tancerzem rewiowym. 

Jedna z najlepszych kosmetyczek pary 
skich takie daje rady swoim klientkom: 

. Podstawową rzeczą przy upiększaniu 
się jest sprawa pcdkładu pod szminkę, t.j. 
przygotowanie cery do należytego przyj­
mowania szminki. Przy cerach suchych na­
leży używać do podkładu kremów, zaś 
przy cerach tłustych — mleczka roślinne. 

Gdy podkład jest należycie przygotowa 
ny i jeszcze nie wysechł, można rozpocząć 
nakładanie różu w małych ilościach, które 
należy dokładnie rozetrzeć po twarzy. Nie 
należy od razu nakładać zbyt wielkich ilo­
ści, przy czym 

lepiej używać różu tłustego, 
niż suchego. Najlepiej rozcierać róż na dło 
ni, mieszając1 go z kremem, aż do chwili, 
gdy mieszanka będzie miała żądany od­
cień. 

Odcień różu, który stosujemy, winien 
być. wybierany w zależności od pory roku, 
klimatu, doby i t. p., przy czym w okresie, 
gdy cera jest opalona, należy używać z 
mocnym odcieniem pomarańczowym. — 
Trzeba zaznaczyć, iż róż tłusty kładzie się 
pod puder, zaś róż suchy — na puder. 
Aczkolwiek użycie różu wydaje się rzeczą 
łatwą, jednak tak nie jest. Głównym zada­
niem «Óżu jest 

ożywienie wyrazu oczu, 
wobec czego należy róż nakładać jak naj 
wyżej. Przy oczach podłużnych należy róż 
nakładać przy skułach, aby je uwydatnić. 
W wypadku policzków zbyt wklęsłych, na­
kładanie odrobiny różu naokoło wklęskło-
ści jest zalecane. Przy twarzach .wąskich 
lepiej w ogóle różu na policzkach wcale, nie 
nakładać. 

Najgłówniejszą rzeczą jest należyte pu 
drowanie się, zwłaszcza, iż istnieją wy­
padki, gdy dla dostatecznego upiększenia 
się wystarczy sam puder. Przy nakłada­
niu pudru nie należy nigdy twarzy mocno 
nacierać, albowiem wywołuje to podraż­
nienie naskórka. Puder należy nakładać 
przy pomocy puszku, z lekka 

uderzając nim po twarzy, 
lub" przy pomocy higroskopijnej waty. Po 
nałożeniu pudru trzeba kilka minut wycze­
kać, aż złączy się on należycie z podkła­
dem. Wtedy dopiero należy nadmiar pudru 
usunąć przy pomocy miękkiej szczoteczki. 
Dla należytego pudrowania się używamy 
pudru o dwóch odcieniach, mocniejszym i 
słabszym, przy czym czoło winno być pu­
drowane pudrem jaśniejszym, niż reszta 
twarzy, albowiem jaśniejszy puder jakby 
powiększa powierzchnię. 

Jasnego pudru używa się również, o 
ile nosek 

jest zbyt mały. 
Od różu do policzków należy odróżniać 

róż do warg, czyli karmin. Aby pomadka 
do ust nieściekała, trzeba za pomocą spe­
cjalnego ołówka dokładnie zarysować kon­
tur warg. Można to samo uczynić rysując 
kontur paluszkiem zanurzonym w pudrze, 
przy czym nadmiar pudru trzeba usunąć za 
pomocą delikatnej szczoteczki. Po tej wstę 
pnej operacji można przystąpić do właści­

wego karminowania warg. Nie należy kar 
minu nadużywać, gdyż tylko w wyjątko­
wych wypadkach mocne karminowanie 
jest dopuszczalne, mianowicie, o ile się 
ma usteczka zbyt małe, lub wargi cienkie. 
Nadmiar karminu pogrubia, zwłaszcza przy 
karminie suchymi, najpierw zwilżyć wargi 
masłem kakaowym i dopiero potem kłaść 
karmin, rozcierając go palcem. 

Bardzo ważną, a może i najważniejszą, 
częścią twarzy są oczy. Wyraz oczu często 
najbardziej indywidualizuje twarz. To też 
przy upiększaniu się kobiety kładą 

duży nacisk na oczy. 
Otóż właśnie przy upiększaniu oczu, 

umiar, o którym wyżej wspominaliśmy, ma 
bardzo dobry i pożądany skutek, to nad­
używanie środków kosmetycznych, wła­
śnie przy upiększaniu oczu, jest najbardziej 
zdradziecki. Przy upiększaniu oczu należy 
przeważnie kłaść nacisk nie na ich formę, 
lecz na ich wyraz, ekspresję. Nie należy 
zbytnio malować powiek, wystarczy je z 
lekką posmarować olejkiem migdałowym, 

który nadaje powiekom ładny blask. Zwła 
szcza we dnie winno się unikać używania 
do powiek szminki, przy czym kolor jej wi 
nien odpowiadać kolorowi oczu. O ile cho­
dzi o utrzymanie głębokiego spojrzenia, to 
wystarczy z lekka podtuszować oczy przy 
nasadzie nosa. Natomiast trzeba unikać 
podrysowywania oczu, zwłaszcza tuszem 
ciemnym. Brwi winny mieć formę normal­
ną, tak zwane brwi fantazyjne 

nie są już w modzie. 
Jeśli oczy są zbyt od siebie oddalone, to 
można skutki tego zmniejszyć przez sztucz 
ne zbliżenie brwi. Natomiast pozostawia­
jąc pomiędzy brwiami jak najwięcej miej­
sca, przestrzeń pomiędzy oczyma zbyt zbłi 
żonymi zostaje jakby powiększona. Rzęsy 
zbyt rzadkie, lub krótkie mogą być zapo­
mocą zabiegu kosmetycznego odpowiednio 
zmienione. O ile są zbyt blade, najlepiej je 
przyciemnić. 

Przy toaletach jasnych zabiegi upiększa 
jące muszą być mniej intensywne, niż przy 
ciemnych. 

Redal 
atracj 

Red al 
od 

Słynny murzyn Jessie Owens, zdobywca trzech złotych medali w czasie ostatniej 
Olimpiady w Berlinie, podpisał kontrakt na szereg występów rewlowych, w różnych 
miastach Stanów Zjednoczonych. Publiczność, która dotychczas pasjonowała się 
sukcesami sportowymi Owensa, będzie niewątpliwie oklaskiwała popularnego murzy­
na, jako tancerza i piosenkarza. Na zdjęciu Jessie Owens podczas próby przed swym 
^ 

Wory w sw 
•nfonowicie 

R o z m o w a n a micji. 

Angielscy marynarze starają się porozumieć na migi z żołnierzami gen. Franco w 
Santa Cruz na Wyspach Kanaryjskich. Ani jedna, ani druga strona nie odznacza się 

^wMoczrrte^zfohroś^^ wiuwt imt /uuiiiuaiiciuu | c / . y K u w y m i . 

NAJSTARSZA BIBLIOTEKA ŚWIATA 
• a • _ • m m m _ _ . . _ odkryje przed nami życie z przed 4000 lat. 

' "bliczek i przystąpiono już do odczytywania 
ich. Tabliczki te są dokumentami najroz­
maitszych rodzajów. A więc — księgo­
wość, kontrakty sprzedaży, teksty religijne 

Uporczywe swędzenie 

W trzeciej kampanii archeologicznej 
przeprowadzonej obecnie przez Muzeum w 
Luwrze na terenie Syrii, w miejscowości 
Mari dokonano doniosłych odkryć archeolo 
gicznych. 

Odkopano mianowicie bibliotekę Mań 
Zimrilim, który rządził około 2.000 r. przed 
Chrystusem i który był ostatnim królem te 
go znanego w starożytności miasta, zburzo 
nego następnie przez Hammurabiego. 

Biblioteka składa się z kilku tysięcy ta-

. * . j 'O-J-- " 
a co najważniejsze — korespondencja kró-
ła Zimrilim z różnymi królami podówczas 
panującymi, szczególnie z samym Hammu-
rabim. Odczytane tabliczki dadzą obraz 
ówczesnych stosunków politycznych, sądo 
wych, ekonomicznych, i religijnych tych re­
jonów Mezopotamii. 

może dopro 
Swędzenie jest wtedy drobiazgiem, nic 

nieznaczącym epizodem w życiu, gdy trwa 
czas krótki i przemija, nie pozostawiając 
nawet wspomnienia po sobie. Co innego, 
swędzenie uporczywe, długotrwałe. Tu już 
kończą się żarty i zaczyna się tragedia ze 
wszystkimi akcesoriami, jak najszczersze 
na świecie łzy, smutek serdeczny i prawdzi 
we, niewymowne cierpienie... Wystarczy 
powiedzieć, że uporczywe swędzenie łatwo 
może spędzić sen z oczu, nic dając spoko­
ju i we dnie. Swędzenie w ciągu dnia o ty 
ie jest przykrzejsze, że trudno je nieraz u-
koić środkiem tak niezawodnym, jak dra­
panie. Zwłaszcza gdy chodzi o pewne oko­
lice, będące jakby na złość ulubionym sie­
dliskiem omawianego cierpienia, — upra­
gniona czynność drapania lub choćby po­
cierania skóry staje się po prostu niemożli 
wą w towarzystwie. 

W takich wypadkach cierpiętnik zaczy­
na rozglądać się za przyczyną swojej dole 
gliwości. Czyni to gorączkowo, w pośpie­
chu, bo radby jak najprędzej pozbyć się 
zmory, która go trapi. Sprawa to bynaj­
mniej nie łatwa... 

Wiele jest przyczyn, które wywołują 
swędzenie, bądź ogólne, obejmujące całe 
ciało, bądź też miejscowe, ograniczone do 
pewnej określonej okolicy. Swędzenie wy­
stępuje zatem w wielu chorobach wewnętrz 
nych, przede wszystkim cukrzycy, moczni­
cy, białaczce i żółtaczce. Chorobom gruczo 
łu tarczowego (m. in. chorobie Basedowa) 
poza tym anemiom złośliwym również to­
warzyszyć może swędzenie. Wymienić tu 
jeszcze należy zatrucie z przewodu pokar­
mowego w związku z zaparciem względnie 
przewlekłym nieżytem jelit, choroby pęchc 
rzyka żółciowego, dróg moczowych (nerek, 
miedniczek nerkowych itd.) i, ogniskiem 
zakażenia. Niektóre przypadki swędzenia 
są czysto nerwowego pochodzenia. 

Przyczyny omawianego przykrego zja 
wiska są liczne i nie łatwo się nieraz zo-

do szału. 
rientować, jaka istotnie wchodzi w grę. Pa 
miętać jednak warto, że ze wszystkich t. 
zw. ogólnych przyczyn swędzenia najczę­
stszą jest artretyzm. 

Leczenie swędzenia sprowadza się do 
zwalczania chorób ogólnych, które powy- . 
żej wyszczególniliśmy. Gdy o artretyzm 
chodzi, to pamiętać należy, że nie zawsze 
cierpienie to przebiega z napadami bólów 
stawowych. Nowoczesne leczenie dny nie 
polega na .wypędzaniu" z organizmu kwa*;' 
su moczowego, o czym dziś szeroko roz-J 
prawią każdy laik. Okładanie się soli kw/ 
su moczowego w tkankach nie odgrywii 
jak to jeszcze niedawno przypuszczano, 
wielkiej roli w powstawaniu dny. Dziś głó­
wną uwagę zwracamy na zjawisko t. zw. 
allergii t.j. spaczonego sposobu reagowa­
nia organizmu na pewne ciała, a przede 
wszystkim niektóre pokarmy albo leki Osób 
nik taki po spożyciu tego czy innego po­
karmu choruje, przy czym nie zawsze w 
jednakowy sposób. Raz choroba objawia 
się napadem astmy, drugim razem — po­
krzywką, nieżytem nosa, i wreszcie, napa­
dem bólów stawowych i swędzeniem skó­
ry. 

Leczenie swędzenia, wywołanego artre 
tyzmem, rwlązane jest przede wszystkim 
z odpowiednią dietą. 

Poza przyczynami ogólnymi, które po­
wyżej skreśliliśmy swędzenie zależeć może 
od różnych czynników, związanych bezpo­
średnio z miejscem .swędzącym", m. in. od 
podrażnienia skóry pasorzytami. 
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PODSŁUCHANE 
WSPOMNIENIA. 

— Przypominasz sobie, Jasiu? — Przed 
dziesięciu laty braliśmy ślub podczas naj­
większych mrozów! • 

— O tak, jeszcze dzisiaj robi mi się zi­
mno, gdy myślę o tym. 

WITOLD PODKOWICZ 
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POWIEŚĆ SENSACYJNA 

Powróciwszy do przedziału usiadł wygodnie na 
miękkich poduszkach i zauważył, że jego towarzysz 
podróży znikł. Aha, pewno na osobności uprawia milcze­
nie. Swoją drogą biedny człowiek. Tak milczeć przez 
całe życie! Muszę mu to powiedzieć jak powróci, a tym­
czasem poczytajmy uważniej ostatni numer „Blag co­
dziennych" — Adieu Tamski. Tak myśląc sięgnął po te­
czkę. Ku swemu przerażeniu jednak nie znalazł jej na 
dawnym miejscu. 

— Do pioruna, okradli mnie czy co? No, ale na 
szczęście nie było w niej pieniędzy ani żadnych doku­
mentów. — Jezus, Maria przypomniał sobie nagle, ła­
piąc się za wewnętrzną kieszeń kamjzelki. Drżącymi rę­
kami szukał planu Lotzego, o którym zapomniał niemal 
zupełnie. Uspokoił się dopiero usłyszawszy* charaktery­
styczny chrzęst papieru. Uf. — odetchnął z ulgją. — 
ależ jestem nieostrożny, lepiejby zrobił milcząc tak jak 
mój towarzysz podróży, który wyszedł z przedziału w 
najmniej odpowiedniej chwili. Ale go nie ma.... Gdzież 
się podział? — przecież jedzie do Berlina? Musiał chy­
ba wysiąść po drodze. Tymczasem pociąg pożerał kilo­
metr po milimetrze. Mijał mniejsze stacje nie zwalniając 
biegu. Andrzej ocknął się z zadumy. Spojrzał na zegarek 
była dwunasta minut piętnaście. Zbliżali się do Berli-
ia. Milczący towarzysz młodego dziennikarza zniknął bez 
ładu. 

ooó 

Pociąg z hukiem wpadł na podmiejską sieć kilku-
Iziesięciu linii, zbiegających z różnych kierunków. Loko­
motywa sapiąc i dysząc ciężko roztrącała żelazne szta­

by szyn, przecinających się na zwrotnicach. Barwne se­
mafory wyciągały ku górze swoje płaskie ramiona, jak­
by na powitanie przybywających. Znużone długim bie­
giem wagony zataczały się na zakrętach, wydając bole­
sny jęk kół. Wpadli pomiędzy miejskie kamienie, które 
patrzyły obojętnie pustymi oczodołami okien na blade 
twarze podróżnych. 

Przeraźliwy gwizd stłumił syczenie parowozów, u-
wijających się samotnie pomiędzy peronami. Pociąg o-
statnim wysiłkiem zacisnął kurczowo hamulce i stanął 
dysząc ciężko. 

— Berlin, — rozległo się na peronie. 
Do przedziału wbiegł tragarz. 
— Proszę rzeczy zanieść do taksówki — polecił 

mu Rawski. 
— Tiergartenstrasse 62 — rzucił szoferowi. 
Taksówka ruszyła. Andrzej z zaciekawieniem przy­

glądał się miastu. Olbrzymie, ciężkie kamienie przytła­
czały go swoim ogromem. Chwilami miał wrażenie, że 
robiono go hurtem według jednego modelu. Od czasu do 
czasu tylko wystrzelał gmach o innej strukturze. Na uli­
cach panował ożywiony ruch. 

Stanęli przed dużym szarym budynkiem. Rawski 
wysiadł i skierował się do portierni. 

— Pan Waldemar Lubicki? — zapytał sztywnego 
dozorcę. 

— Drugie piętro front, zaraz panu otworzę windę 
— odparł portier. Na drzwiach mieszkania Andrzej prze­
czytał: „Waldemar Lubicki - Inżynier mechanik" przed­
stawiciel firmy „Żelazo", a pod tym zobaczył bilet „Pe-. 
Iagia Ryk-Krzeczkowska". 

— A to i ciocia rezyduje z Waldemarem — pomy­
ślał z uśmiechem, słyszał bowiem kilkakrotnie od przy­
jaciela o tej niemal legendarnej postaci. 

Zadzwonił. Otworzyła mu pokojówka i poprosiła 
do salonu, dodając, że pan wróci za godzinę, ale pani 
jest w domu. Andrzej rozejrzał się po pokoju. Był on 
urządzony skromnie jednak ze smakiem. 

W tej samej chwili posłyszał dochodzący z głębi 
mieszkania glos starszej kobiety, mówiącej po polsku. 

— Żeby ich wszystkich diabli wzięli, nie dają 
człowiekowi spokoju nawet zagranicą, pewno jakiś „ro­
dak" bez pieniędzy. 

— Żeby ich wszystkich.... — Katarzyno! Katarzy­
no, dlaczego „Koko" nie dostał jedzenia, czy ty go 
chcesz głodem zamorzyć? — Glos nagle stał się pie­
szczotliwy — moje biedne ptaszątko. Zamęczyć chcą 
moją kochaną papużkę. Pacałuj panią, pocałuj.... 

— Biedny Koko — zaskrzeczał ptak. 
— Oho — pomyślał Andrzej — ciocia z papugą. 

Tom wlazł w kabałę, trzeba było przedtem zatelefono­
wać i poczekać na Waldemara w jakiejś cukierni. 

W tej samej chwili drzwi do przyległego pokoju 
otworzyły się z trzaskiem, a w nich stanęła osoba śred­
niego wzrostu, tęga mająca lat około pięćdziesięciu, o 
twarzy brzydkiej i lekko zaczerwienionej. Niebieskie nie­
co wyłupiaste oczy zmierzyły Andrzeja wyzywającym 
spojrzeniem. 

— Pan w jakiej sprawie? 
•— Sprawy właściwie żadnej nie mam. Będąc prze­

jazdem w Berlinie, chciałem po prostu odwiedzić mego 
bliskiego przyjaciela. 

'd. c. n. 
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